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ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

7 ekst propozycji oraz relację 

obrad z czwartkowych 

czytajcie na str. 2 
Nit 17J (l42Sl llOK XI tODt, PIĄTEK, 22 LIPCA "" ltOKU CENA IS Gii 

ugrupowaniami 
istniejącymi w Europie 

By rósł socjalizm. 
K raj bez wielkiej metalurgii Jest alabJ. KnJ bez ellłJłe-

10 poszerunla swej ba.af suruwcuw~j ;nt slaby. Kraj 
bez wlelldej chemii jest slab)'. Kraj an~lf~betów jAst slab)'. 
Kraj bez rozwljająueJ się m1ukl i techniki J~•U slaby. Kraj, 
w którym trzecia część ludności glodUJe, jesł slaby. 
Kraj, którego gospodarka uzależniona jest od obcych, za­
cranicznycb dysponentów, jest slaby. Kraj, którego armia 
nie ma wła.~clwle czołgów ani ~amolntów, nie ma taboru 
samochodowego, jes& straszli\1iie slaby. 

Gdyby ktoś napisał te zdania w lipcu 1939 roku, mógłby 
. dopisać cztery •Iowa: „Tym krajem je~ł Pol!•ka". Owe 
wstępne stwierdzenia nie wyczerpują źródeł słabości daw· 
nej Polski. By wymienić Je, trleba byłoby pow1edt.iec wie­
cej. Stokrotnie osłabia kraj rząd zaprzaństw"- który odtrą· 
ca w chwili, gdy wróg puka do bram o.tczyzny, pomocną 
rękę 91'81ada dlatego tylko, te tam, n tego sąsiada, władzę 
sprawuje robotnik i chlop. Na pastwę złowrogiego losu 
rzucony Jest kraj, którego rząd paktuje ze swym śmierteł· 
nym wrogiem lekceważąe fakty, ~wladczącr, lt stamtąd 
wll\Snie przyjdzie agresja. Zie dzieje się w kraju, kłórego 
rząd za swe główne tadanle uważa rłlawienle rul'hu robo~ 
niczego, gnębienie mniejszości narodowych, slułenie obszar­
niczym I wlelkokapila.hstycznym mafiom. 

Tak bylo. W sierpniu 1939 roku BNk odr111ral - w tępej 
nienawiści do Kraju Socjalizmu - propozycje radzieckie. 
Paktował przez cale lata z Hitlerem. Na wzór Dachau, l'Zl\d 
owczesny otworzył Berezę, gdzie torturo'" 1<no najlepszych 
synów polskiej klasy robotniczej. Ucisk Ukraińców I Bia· 
loruslnów wyraiał się nie tylko w d:1-sluymlnacjach sto· 
sowanych w urzędach I azkolacb, ale l w gwałtach POllcyj• 
nych, w „pacyfikacjach", • 

Tak było. Jut I to wysłarcz~, by zrozum i el!. Jak stra!l'ZJl­
we 1aległośct w rozwoju gospodarczym, kulturalnym po10-
1tawll kapitalizm. A Jeśli doliczymy 6 lat okupal'JI, mordo­
wanie polskiej inteligcnc.fi przez hitleryzm, demontowanie 
naszego Ja.kźeź ubogiego przemysłu, wysledlAnfe milionów 
chłopów, demoralizowanie młodzieży przez okupanta, wre-
5zcle gruzy stolicy, możemy wówczas powiedzi1!ć, ze nic g-la· 
skalo nas życie po głowie. Zaznaliśmy smaku najczarnleJ· 
nych klęsk, zdolnych wtrącić w otchłań beznadziei nieraz 
l 11\nych ludzi. 

11.rą slaboscl mogla połot.y~ tytko nowa władza, władza 
łl:tóra l1111y kraju odda w ręce prawowitych gospodarzy oj: 
czyzny, 91 ręce całego ludu pracującego. Ten dzieJowY akl 
1prawledllwo;c1 ~poleC7ne.t zapoczątkowa.t Manu„st PKWN. 
Alę nie 1\-kało nas źycie po głowie takie i w okresie 

DQwojcnnego 111-lecia, Jakte trudnP h;vly początki I K ledy 
ro~ooczynall§my llOwe życie, kiedy ustanawtali~my pierw• 
•ze oraana władzy ludowej w miastach I wsiach Polski, 
kiedy dzieliliśmy zle1111111 obszarniczą. Pneclet bojownicy 
o leps'lle lułro polskie) wtl, którzy przekazvwalł ziemię 
w ręce chtova, pracnwau ezęsto pod gradem NSZ-owskich 
kuł. Nlejed"" tycie zgasło "' lych burzllw:1-ch mil!!llącach. 
Ti:zeba było damaó bandyckie 11odzlemle, zmiatdzy~ miko­
łaJczykowską dl'\'ersję, twardo oprzeć się gom1,1lkowszczyt­
nle, usiłującej udaremnM budownirtwn Knspmłarkl 7.espnlir 
weJ na wsi. Szmat drogi dzieli nas od .tych chwil do dnia 
dzisiejszego, kiedy Pracuje Już 10.111111 spóldzlelnl. 

·A w przemyśle? A w transporcie? Czy pamiętacie owe 
okresy rozpasanej spekulacji, Istnego najazdu szabrowni­
ków na Ziemie Zachodnie - wówczas, kiedy kraj nasz był 
Jedną wielką dymiącą ruiną, jedną wielk11 raną? MlllBny 
Polaków daremnie oczekiwały wieści o sw:vch hllsklch, 
wywiezionych do obozów Amlercl. T,vslące układów pracy 
czekały na odbudowę, na lllaszyny (bo stare wywieźli hit· 
terowcy), na surowce. 

A dziś? Dziś w ostatnich mlesfącach Planu 6-letnlego 
prasa nasza podaje krótkie stwierdzenie, źe w okresie 
ostatnfch 5 lat wybudowaliśmy li tysięcy obiektów lll"le­
myslowych. 

Europejska komisja gospodarna ONZ w swym sprawoz­
daniu z roku 1954 pisze w rozdziale pośwlęconvm Pnlsee: 
„Wydaje się, te osiągnięty zostanie rekord w reali7..ac·jl pla­
nu w d7ledzinie ciężkiego przl'myslu". Kores110ndrnl 
„Timesa'' notuje w reportażu z Tar~ńw Pu7.nański<'h, te 
trudno mu się oswoi~ 1 my'ilą, it Polska i"sl Ju7 ~lln .vm. 
11rzemvstowvm pańQhvrm, air k~~lly przemulowie~ t fm· 
piec brytyjski musi to uwzględnić. Sześć milionów Pola­
ków, pracujących w sucJalisłyl'zne I 11os1mdart·•, wypracu­
walo owe stwierdzl'nia. Nie m.v~lcie, t• laka opinia 
„Timesa" mało znaczy, Dziennlkar7 ńw na Pt•wno nip Jest 
entuzjastą socjalizmu, 'I.IP uw~lędnla on raklv. 
N~ tntrrrsu.IP bilan~ 1 s?.erszl'go punlttn wld1.Pola. Py· 

ta.my: Co Jest już za nami? Co nam przeszkadza dziś? Ja.kie 
perspctuywy przed nami? 

<Dalszy clą1 na str. 2) 
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UROCZYSTA AKADEMJA Rząd Związku Radzieckiego 
przekazał rządowi PRL w WARSZAWIE 

W dnia wozorafss1m, w prseddzlefl 9włęta Odrodzenia, odbyła się w . Waruawłe. w 

plękneJ Sal1 KonrresoweJ Pałacu Kultury I Nauki - arocz~·sta akademia, poświęcona Xi 
rocznicy ułworzenla PKWN. Pałac Kultury i Nauki 
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państw~we 
na dzień 

I 22 Lipca 
§ Komitet Nacród Pafl- ; 
~ 1twowych na dzień 22 Lipca ~ 
§ J955 roku uchwalił pny- § 
§ znanie szeregu nagród pań- § 
§ stwowych za osl~gnłęeia w § 
§ dziedzinie nauki, postępu § 
§ technicznego, literatury I § i sztuki. . ~ 
IUllHUllUllłlłlltłllllllilłłlllUUtllfUllftlllłllllUI 

T rzec;ia bateria 
koksownicza 

• 
huty im. Lenina. 

rozpoczęła produkcją 
W dniu 21 bm. w 1>rzed· 

dzień święta 22 Lipca, l. ko­
mór III baterii koksowniczej 
huty im. Lenina popłynął 
pierwsll'.f kok.I wielkopieco­
wy. Trzecia bateria koksow­
nici.a huty lm. Lenina - po­
dobnie jak i dwie pierwsze -
Jedna i największych I naj· 
nowocześniejszych w kraju, 
pod 1ęła normalną produkcję. 
Jej uruchomienie, które jest 
wielkim sukcesem zespołów 
budowlanych I montażowych. 
pozwoli na wydatne zwlęk• 
szenie produkcji koksu wiei· 
kopiecowego. etawiając butę 
Im. Lenina w rzędzie najpo­
ważniejszych producentów 
koksu w kraju. 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ . , . 
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Na a.kademlę przybyli: I se- r-----------------------.... ZI lipca 1955 r. o g-ocb. 16 w dniu v:akończenla roku 10-le­
cla wyzwolenia Polski, podpisany został w WarsZ11.wie na 
placu Im. Stalina protokół o przekazaniu przez rząd Związka 
Socjalistycznych Republik Radzieckich rządowi Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej Palacu Kultury 1 Nauki - daru 
muodu radzieckiego dla bratniego narodu polskiego. 

"kret.an KC PZPR. przewodni­
c:uicy Ogólnopolskiego Komi­
tetu Frontu Narodowego, tow. 
Bolesław Bierut. przewodni­
czący Rady Państwa. tow. A­
leksander Zawadzki., prezes 

Rady Ministrów. tow. Józef 
Cyrankiewicz, członkowie 

Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie rządu. przodowni­
cy pracy, przedstawiciele na­

Ponad 200 tys. robotników 
Łodzi 1 wo.iewództwa Pałac Kultury 1 Nauki zo- skieJ Rieczypospolitej Ludo­

stal wybudowany silami I wej uważają wybudowany 
środkami Związku Radzie<:• przez Związek Radziecki w 
kiego. stolicy Polski - Warszawie na wartach produkcyjnych 
Jednocześnie 11 Pałacem Pałac Kultury i Nauki za 

symbol wieczystej, niewzru­
szonej przYJaźni narodów ra• 
dzieckiego i polskiego. 

Wedlu1 niepełnych danych Wt.'ZllraJ w Lodd I woJewódz· 
twie łódzkim pcmad 21JIJ tya. robotników pełniło wart7 pro­
dukcyjne. Zało11i lódzkiego okrę1u 11nemyslowego witają 
dzień 22 l.lpca oowyml osiągnięciami 11rodukcyjnyml. 

Kultu.ry i Nauki Związek Ra­
dziecki przekazuje nieodpłat­
nie rządowi Polskiej Rzeczy­
p0spolite) Ludowej wszystkie 
pomieszczenia mieszkalne o­
raz budynki pomocnicze I u­
sługowe osiedla „Przyjaźń" 
wybu~ówanego w Warszawie. 

Protokół o przekazaniu Pa­
łacu Kultury t Nauki został 
podpisany przez prezesa Rady 
Ministrów Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej J. Cyrankie­
wicza i ambasadora Związku 
Socjalistycznych Repu blilk Ra­
dzieckich w Warszawie P. Po­
nom.arenko. 

.ukt. 

W akad.emii wzięli również 

udział członkowie delegacji 
zagranlc:wych, przybyłych do 

Polski na uroczystości zwią· 

~ne z XI rocznicą Polski Lu­
dowej. 

Akademię zagaU tow. Bole­
sław Bierut. po czym referat 
wygłosił tow. Aleksand€!r Za­
wa~zkl. 

Z kolei krótkie przemów!e. 
nia z tyczeniami od swych 
narodów wygłosili przewodni­
czący delegacji zagranicznych. 

Odśpiewanii!lll Międzynaro­

dówki zakońc2J0I10 oficjalną 

częśł uroczystości. 

560 tys, złotych oszczęd no­
ścl przyniosła realil.łJCJa zo­
bowui~ań hµcowych w Zakła­
dlll'h Przemysł u Chermcznego 
w Pabianicach. Cenny sukces 
o:i1ągnęh pracuwnlcy działu 
mł'organicznegu, którzy wy• 
produkowali dodatkowo llJ.441 
kg różnych chermkailów. Ro­
botnicy wydziału barwników 
dali ponad plan szereg różnych 
9.surtym~ntow o łącznej wadze 
6.8115 kg. 

649 kg sultamidu I 113 kg 
jodoformu dodatkuwo - oto 
Czyn Lipcuwy załogi oddziału 
9yntezy li fannaceutycznej, 
Nai\epsze wyniki produkcyjne 
osiągnęli pracov. nicy : Rozwęs, 
Nowacki, Kosmala, Borowiec, 
Werner, Wlazło l Adamk1e­
-Nlcz, 

• • • 
Realizując zobowiązania lip. 

Zespoły taneczne ii:. s~::~;,~:a „ 
odznaczone Orderem 

~,Sztandar Pracy'' 11 klasy 
UchwalQ lładf '•ństwa odtnac1one rostały Orderem 11S1kmdar Prac~" li 

klasy: . 
- Ztłf'61 Tanecrn, ZaMad6w f'nemytłu Bawełnianego Im. Hornoma w to­

d1I to w,sokJ poliom cuty1tyc1ny I populcurrac.Jtt tańco ludow1ł90 w kraju 
ł ta granicą. 

- Zetpół Piełnf ł łal\co Załllodów Metalowyc~ Im •. St~elctyk~ w lodd 10 
wytoki poziom artydrciny i populary1ac1ę polskKh p1ein1 I łoPt:o ludowego 
w kraju I za gronicq, o • iuc1ególn0Sd podc101 pobytu • Nieutec.ltiej Repll" 
blice Oemokrotyc1ne1. 

W dniu wcrorojnym, na uroc1y1tej 1esjl Rodr Narodowe) m, lod~I • 
prrewodnic1ąc.y Pre1ydium RN w todtl, tow. Geraga. wręc1yl pnedstaw1cle-
łom i:espołów te wysokie od1nac1enla ooństwawe. · 

ZespOł 'm. Harnama. 

' 

cowe tkacze oddz1alu I Pół· 
nocno • Uxlzk1cb Zakładów 
Przeu1yslu Zgrzebnegu wypro­
duko.wah dodatkowo 4S tys, 
metrów tkanin. 

W 1211 pmc. wykonał •woje 
wbow1ą1anie tkacz Zygmunt 
Szafrański, a tkacz Wiktor To-
111as zrioahwwal dWÓJ Cqo 
Lipcowy w ł24 proc. O wy­
konaniu podJętych zobowlą· 
z.iń .:amP.l<.h,wali rówrueż 91 u. 
bownicy; Pllchtll I Kowalc,.J•k, 

• • • 
Załoga cewiarni ZPDz tm. 

Konupmck1eJ w ramach zobo­
wiązań dała 1.814 kg prtędzy 

Protokół podkreśla, że rzą­
dy Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckicb I Pol-

Nowa przędzalnia w Rudzie 
rozpoczęła produkc.ję 

Wl'zoraJ w ZPB 1m. Annll Ludowej odbyła się uroczystoA6 
pl"l.ekazania do produkcji nowowybudowanej przędzalnJ 
średnioprzędnej. 

ponad plan. W cewlarm ty• Na uroczystość przybyli: l bud<JWall na trzy miesiące 
tul najlepsrrego zP.gpołu zdo- sekretarz Komitetu Łódzkie- przed term:nem". 
bylca brygad11 Kudury I S11· go PZPR~ tow. Jabłoński, wi- Z kolei głos zabrał wice­
dowsk1ei, ktOu1 prLecew1ły ceminister Przemy!Mu Lek- minister Przemysłu Lekkiego, 
ponad plan 831 k& prLęd.zy, kiego, tow. Szaban, przewod• tow. Szaban, który podkreślił, 
Załoga dziewiarni raszluweJ I niczący Pre-zydium Rady Na- że nowa rrzędzalnla w Rudz.le 
wykonała wbowiązan1a w rodowej m. Lodzi. tow. Gera• jest dowodem troski partii l 
111,6 proc. W krajalni ga, naczelny dyrektor Cen- rządu o zapewnienie robotnii­
zmrnejszuno llosć odpadkOw tralnego Zarządu Przemysłu kom jak najlepszyCb warun• 
11ziaruny o 3911 k&. Bawełnianego • Północ, tow. ków pracy. 

• • • 
Jan Nijak, Rinalda Hań­

czak, Run.an Marszałek:,. Jad­
wiga Ptuta, Stanisław Fran­
kiewicz 1 Natalta Jastrzębska 
- to na.ileµ~I pracuwnicy od­
działu wzmacniaczy ZWAT. 
Dzięki Ich peł neJ zaµ!lłu I 
uf1a rnuśc1 praLy La kłady dały 
dodatkuwo IOO wzmacrnaczy 
typu AWO-IB 1.91111 tarc.t nu· 
merowych ' wyprodukowano 
ponad plan dzięki otiarneJ 
pracy Józety Mahsz.ew~kieJ, 

!Dalszy ciąg na str. 2> 

Mamos, sekretarz Zarządu 1 Przędzalnia została wybu• 
Głównego Zw. Zaw. Prac. dowana według projektów 
Przemy&łu Włókienniczego, polskich lnżynierów I techn!· 
Odzieżowego i Slrorzanego, ków przy pomocy sprzętu 
tow. PiwowarS>ka, oraz przed- skonstruowanego według 
stawicie! Wojska Polskiego, wzorów radzieckich oraz 
pik Szublcz. dzię~ł współpracy angielskich 

W Imieniu załorrl dyrektor srecialistów przy uruchamla• 
Łódzkiego Przemysłowego / niu maszyn. - Stanowi to naj-
Zjednoczenla Budowlanego, lepsze świadectwo - powie~ 
tow Czarnecki, 'ZICJ'?.ył meldu· dział wiceminister Szaban -
nek: „Dla uczczenia 11 rocz- że pokojowa wspl>łpraca mię­
nicy PKWN robotnicy Zjed- dzy narodami może I powinna 
nn1•7pnla ' terenu ł.Vd7.I I wo-. się rozwijać dla dobra wszyst­
jew6dztwa nową przędzalnię k ich ludzi pragnących poko• 
średnioprzędną w Rudzie wy- Ju na św.ecie. 

Zespół im. Strzetcz111Ga., 
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Pr~ybycie do Warszawy 
delegacji z~granicznych 
na uroczystości Swięta Odrodzenia 

ZSRR proponu·e w Geilewie 
układ między ugrupowaniami 
istniejącymi w Europie 

Rozkaz ministra 
Obrony Narodowei 

Marszałka Polski K. Rokossows\\e~o 

Dnia 20 I 21 bm. do Wa.rsza wy przybyły liczne delegacje zagraniczne, bJ wziąć odział 
w obchodach zakończenia. roku IO-lecia wyzwolenia l'ol~kl. 

Del.ega~ji rządowej Zwi.ązku skiej Republiki Ludowo-De- Gabinetu Ministrów Koreań-

Na czwartkowym posiedze­
niu szefów rządów czterech 
mocarstw przewodniczący Ra­
dy Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganin złoży! propozycję 
zawarcia układu między u­
grupowaniami państw istnie­
jącymi w Europie. 

północno - atlantyckiego i u­
niJ[ zachodnia - europejskiej z 
jednej strony, a państwami 
należącymj" do Układu War­
szawskiego z drugiej strony, 
odpowiadałoby interesom u­
trzymania pokoju w ElU'opie. 
Układ taki mógłby się opie­

noczonych w wypadku zbroj­
nej agresji. 

SZEREGOWCY I MARYNA· 
RZE! PODOFICEROWIE I 
OFICEROWIE! GENERAŁO· · 

szenie zdolności bojowe} od· 
działów l pedoddziałów, umae­
nianie żelaznej dy.scypllny, je­
szcze gruntowniejsze opa.no­
wywa.nie sztuki władania. no­
woczesną bronią i techniką 
bojową. 

Radz1eck1ego . przewodniczy mokralycznej przewodniczy skiej Republiki Luqpwo-De-
członek Prezydium KC KPZR, zastępca przewodniczącego mokratycznei·, Pak I Wan. Podajemy poniżej tekst 

propozycji: 
tej rać na następujących zasa-

dach: 

2. Państwa - strony ukła­
du, zobowiązują się, że będą 
się konsultować w wypadku 
gdyby powstały między nimi 
różnice zdań lub spory mogą. 
ce zagrażać utrzymaniu poko.­
ju 1; Europie. 

WIE I ADMlRAł..OWIE! 

W dniu dzisiejszym naród 
polski, a wraz z nim jego si­
ły zbrojne uroczyście obcho­
dzą 11 rocznicę powstania 
Polski Ludowej. 

Ten bistoryc;my dzień masy 
pracujące witają. nowymi o­
siągnięciami w rozwoju gos­
podarki na.rodoweJ, na ukJ i 
kultury. 

SZEREGOWCY I MARYNA­
RZE! PODOFICEROWIE I 
OFICEROWIE! GENERAŁO· sekretarz KC KPZR Michail 

Sus tow. 
Delegacji rządowej Chiń-

skiej Republiki Ludowej prze-· 
wodniczy wicepremier Rady 
Państwowej Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Ho Lun. 

Delegacji rządowej Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej przewodniczy wiceprezes 
Rady Minis trów NRD, członek 
Biura Politycznego SPJN, Wil­
li Stoph. 

Kierując się dążeniem do 
utrwalenia pokoju· oraz uzna­
jąc k9nieczność pnyczynleJlia 
się W9Zelkirni sposobami do 
zmniejszenia napięcia mię­

dzynarodowego i do stworze­
nia atmosfery zaufania w 
stosunkach między państwa­
mi, rządy Związku Radziec­
ki.ego, Stanów Zjednoczonych 
Francji i Wielkiej Brytanii 
postanowiły zgodnie, że za­
waroie układu między pań­
stwami należącyrnci do paktu 

1. Państwa należące do pak­
tu północno - atlantyckiego i 
b1:dące uczestnikcimi układów 
paryskich z jednej strony 
oraz państwa należące do U· 
kładu Warszawskiego z dru­

3. Układ niniejszy ma cha­
rakter tymczasowy i pozosta­
je .w mocy do chwili, gdy bę­
dzie zastąpiony przez inny u­
kład, dotyczący stworzenia 
sy!!temu bezpieczeństwa zb'.o­
rowego w Europie. 

giej strony zobowiązują się r------------­
U podstaw wszystkich na­

szych sukcesów w dziedzinie 
budownictwa socjalistyc~ne­
go leży przy jaiń, przy kład i 
pomoc Związku Radziecldego, 
symbolem której jest oddany 
narndowl polskiemu wspa­
niały dar Kraju Rad - Pałac 
Kultu.ry I Nauki, 

nie używać przeciwko sobie 
siły zbrojnej. Zobow!ązanie to 
nie powinno naruszać prawa 
państwa do samoobrony, czy 
to indywidualnej, czy zbioro­
wej, pnewidzi.:mej przez arty­
kuł 51 Karty Narodów Zjed-

Spotkanie 
Faure-Eden 

21 bm. o godz. 11.30 odbyło .Wojsko Polskie, związane 

WIE I ADMIRAŁOWIE! 

W dniu Swięta Od;-odzenia 
Polski pozdrawiam Was I ży­
czę dalszych osiągnięć w za­
szczytnej żołnierskiej slużble 
dla dobra naszej ojczyzny -
Polskiej RzeczypospaliteJ Lu­
dowej. 

Dla uczczenia. jedenastej ro­
cznicy odrodzenia naszej oj• 
c:;:yzny 

ROZKAZUJĘ: 
Delegacji rządowej Mongol­

skiej Republiki Ludowej ;>rze­
wodniczy prezes Rad:y Mini­
strów Mongolskiej Republiki 
Ludowej - Jumżaagijn Ceden. 
bał. 

Red. Gol de nadaje z Genewy 
się w Genewie spotkanie pre- wieczystym braterstwem bro­
miera Francj,i - Faure'a z ni I idei z Armią. Radziecką. 1 
premierem Wielkiej Brytanii armiami krajów demokracji 
- Edenem. Agencje prasowe ludowej, stoi nieugięcie na 
stwierdzają, że poza zagad- straży granic ojczystych, nie• 
nienl.ami związanymi z kon- podległości 1 pokoju. Zaszczyt­
~erencją genewską, tematem nym, patriotycznym obowiąz-
1ch rozmowy była również sy- klem żołnierzy naszych sił 
tuacja w Indochinach. . zbrojnych jest dalsze podno-

oddać w l\nlu dzisiejszym w 
stolicy naszego kraju - bo­
haterskiej Wa.rszawie 24 sal· 

Delegacji rządowej Rumuń­
skiej Republiki Ludowej prze­
wodniczy I zastępca preze.sa 
Rady Ministrów RumuńSKieJ 
Republiki Ludowej, cz\unek 
Biura Politycznego KP Ru­
munii, Chivu Stoica, 

Delegacji rządowej Węgier­
skiej Republiki Ludowej 
przewodniczy wiceprezes Ra­
dy Ministrów Węgierskiej Re­
publiki Ludowej, członek Biu­
ra Politycznego Węgierskiej 
Partii Pracujących, AntaJ 
A pro. 

Delegacji rządowej Ludowej 
Republiki Bułgarii przewod­
niczy zastępca prezesa Rady 
Ministrów LRB, Rajko Damia­
now. 

Delegacj! rządowej Ludowe] 
Republiki Albanii przewodni­
czy I zastępca prezesa Rady 
Ministrów Ludowej Republiki 
Albanii, członek Biur.a Polity­
cznego Albaijskiej Partii Pra­
cy - Hysni Kapo. 

Delegacji rządowej Republl~ 
ki Czechosłowackiej przewod­
niczy przewodniczący Zgroma· 
dzenia Narodowego CSR, "Zde­
nek Fieriinger. 

Delegacji rządowej Koreall.• 

NA ZDJĘC.ZU: przewodntczący delegacji ChRL Ho Lun wy­
głasza przemówienie nu lotnisku w Warszawie. 

NA ZDJĘCIU: delegacja rządowa NRD przed kompanią ho­
norową na Lotnisku w Warszawie. 

U oczyste· złożenie wieńców. 

Przyjemnie J!'.st obchodzló 
dzień święta narodowego w 
atmosferze odprężenia między­
narodowego, ja.kie daje się za­
obserwować w związku z prze­
biegiem konferencJI szef6w 
rząd6w czterech mocars·tw. 

W dniu naszego święta 
wielka czwórka mówić będzie 
o sprawie rozwoju kontaktów 
międzynarodowych, kontak­
tów gospodarczych I kultural-

1 ?YCh, tak ważny.eh. dla wza­
iemnego zrozumienia, tak wa­
żnych dla stworzenia atmosfe­
ry wzajemnęgo zaufania. W 
przeddzień 22 Lipca dyskuto­
wano sprawę rozbrojenia. 

Projekt radziecki w sprawie 
rozbrojenia jest niezwykle 
konkretny, Znany on jest 
światu już od maja, kiedy to 
w podkomisji rozbrojeniowej 
ONZ został oficjalnie zgłoszo­
ny. Związek Radziecki jest 
gotów j.ak najściśle.1 współ­
pracować przy stosowaniu e­
nergii atomowej w celach po­
kojowych, wnieść \'17kład do 
międzynarodowego funduszu 
surowcowego, jak tylko odpo­
wiednia instytucja będzie po­
wołana do życia. 

na cmentarzu - mauzoleum 

na grobie generała 
żoł~ierzy radzieckich 

K. Swierczewskiego 

Prezydent Eisenhower za­
proponował, by Związek Ra­
dziecki i Stany Zjednoczone, 
dwa najpotężniejsze mocar­
stwa, dysponujące ogromną 

silą atomową, wymieniły wia­
domości o efektywach woj­
skowych I pozwolily sfotogra­
fować z powietrza wszystkie 
obiekty. 

Premier Eden wYSunął 
wniosek utworzeni.a komisji 
mieszanej, kontrolującej woj­
s4 w Europie. Premier brv­
tyjski bardzo mocno podkre­
ślił, że radziecki wniosek roz­
brojeniowy z 10 maja br. 
wniósł dużo do zbliżenia sta-

W dniu 21 bm. - w pruddzle6 Swięta Odrodzenia delegacje władz partyJnych I pa6-
stwo"'.ych oraz zagraniczne delegacje rządowe, przybyłe na oroczystoścl zakonttenla roku 
lO-lec1a W)'"lwolenla Polski, oddały hołd żolnien:om radzieckim poległym w walkach o 
wyzwolenie Polski, składając wieńce na cmentarzu • maozo)eum żołnierzy rad%lecklch w 
Warszawie. nowisk poozczególnych mo­

go złożył w.iceminlster OJ.ro- carstw. 

„ 
MARSZ 

WYDARZEN 
20 lat czy dłużej ? 
Berlhukl tygodnik „Welt am 

Sonntog11 stwierdta, i• w chwilł 
obecnej bra« jest "' repubJice 
bońskiej ok. .tO tys. izb 11kolnych, 
„oby choC w pewnym stopniu 
JProstać wymaganlom nowoczesnej 
pedagogiki". Zaś spośród uiJlł<o­
wanych pomlenczeń szkolnych tyl· 
ko 6 proc. (I) odpowiada warun­
kom, jałt1• stawia iiQ nowoc1e1ne­
inu sz:kolnktwu. 

Wybudowanie 40 tys. hb ułtol­
nych kosrtowalobr ok. 211 mlliar· 
da marek, a poniewai ta budowa 
finansowana jest wyłącznie z fun­
du11ów gminnych i prowincjonaf.. 
nych, bet udriału nqdu iederal„ 
nego, więc dlo zlikwidowarrio 
obecnych braków w dziedzinie 
szkolnictwo trzeba by co najmniej 
lat 20 - podkre&!a crtowanr ty• 
godnilt. 

Pod pomnikiem żołnierzy ra­
dzieckich pełnią wartę hono­
rową .Winterze WP. Po prawej 
stro.nie obelisku - kompania 
honorowa Wojska Polskiego, 
naprzeciw niej - poczty sztan­
darowe i delegacJe warszaw­
skich organizacji partyjnych i 
społecznych. 

Kompania honorowa WP 
prezentuje broń. Orkiestra gra 
hymn Związku Radzieckiego. 
Chylą się sztandary. Wii::niec 
od Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej składa I sekretarz KC 
PZPR .:_ Bolesław Bierut. 

Wieniec od Rady Państwa 
PRL składa przewodniczący 
Rady Państwa - Aleksander 
Zawadzki. 

Wieniec od Rady Ministrów 
PRL składa prezes Rady Mi­
nistrów - Józef Cyran!>iewicz. 

Wieniec· od Wojska Polskie­
go składa wiceminister Obro­
ny Narodowej - gen, broni 
Stanisław Popław!>ki. 

dy Narodowej- gen, bronr Sta- Dyskusja w tej ważnej spra­
nisław Popławski. I wie rozpoczęła wę i będzie się 

Społeczeństwo francuskie 
domaga się 

aby rząd Francji przyczynił się 

do sukcesu obrad genewskich 
Każdego dnia udają słę do Genewy delegacje społeczeń­

stwa francuskiego, żądaJa. one, aby szefowie rządów czte­
rech mocarstw, a zwłaszcza premier E. Faµre uczynili 
wszystko, w celu zapewnienia sukcesu rokowań. 

19 bm. wyjechała do Gene- Na ręce premiera Faure'a 
wy delegacja obrońców poko- nieuSJtannie napływają listy 
ju departamentu Saone - et od robotników, rad miejskich 
Loire, delegacja nauczycieli i organitz.acji społecznych z żą­
departamentu Rhone, delega- daniem, aby delegacja rządu 
cje ludzi pracy departamen- francuskiego zajęła niezależne 
tów Tarn i Gard, delegacja stanowisko i odegrała kon­
matek departamentu Vendee struktywną rolę na konferen-
i inne. ej i genewskiej. 

toczyć po zakończeniu konfe­
rencji czterech w odpowied­
nich komisjach powołanych w 
Genewie. 

wy artyleryjskie. ' 

Minister Obrony Narodowej 
(-) K, ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski Sprawy rozhrojenia 1 bez­
pieczeństwa zbiorowego roz­
patrywane są z całą wnikli­
wością. Szeroko komentowa­
ny jest przyjazd do Genewy 
przewodniczącego połączonych 
sztabów amerykańskich sił 
zbrojnych admirała Radforda, 
naczelnego dowódcy atlantyc­
kich sił zbrojnych w Europie, 
amerykańskiego generała 
Gruenthera, amerykańskiego 
ministra dla spraw rozbroje­
nia Harolda Stassena oraz 

Uroczysta sesja RN m. łodzi 
W dnln wczora,jszym, w przeddzień Swlęta Odrodzenia, 

w Teatrze Powszechnym odbyła się uroczysta sesja Rady Na.­
rodowej m. ł..odzl, poświęcona 11 rocznicy powstania PKWN. 
Obra.dom sesji przewodniczył radny, tow. Chabelskl, 

szefa tzw. „wojny psychologi- W prezydium zasiedli: I se­
cznej" Nelsona Rockefellera. kretarz KŁ PZPR, tow. Jan Ja­
Prasa szwajcarska podkreśla, błoński, sekretan KW PZPR, 
ie prezydent Eisenhower we- tow. Henryk Malinows!Qi, 
ZW?ł swego osobistego dorad- przewodniczący Prez. RN m. 
cę Stassena I Rockefellera, Łodzi, tow. Bolesław Geraga, 
którzy reprezentują zbliżone członkowie egzekulywy KŁ 
do niego poglądy, ażeby oraz przedstawiciele woj9ka I 
wzmocnić swoją pozycJ~\wo- przodownicy pracy. 
bee Dullesa. Ten zaś wezwał 
w sukurs swoich zwolenni- Referat, omawiający 11-let-
ków - Radforda i Gruenthe- nie osiągnięcia n~zego mia­
ra. sta, wyglosił przewodniczący 

Prezydium Ra-dy Narodowej 
Szefowie rządów czterech Łod · 

mocarstw post.anowlll, że mi- m. Zl, tow. Geraga. 
nistrowie Spraw Zagranicz- - Spojrzenie wstecz dla 
nych opracują dla nich l dla ogarni~ia wzrokiem tego, 
ONZ szczegółowe propozycje czego dokonaliśmy w ciągu 11 
w sprawie rozbrojenia. lat I oo zaszło w życiu każd!'-

W Do Pr go człowieka pracy, umacnia w 
" ~ naszymk t" . m~ .eda- · nas pewność, że jesteśmy na 

sy „ywo omi.m 7!Je się l - jedynie słu9Zllej, sprawiedliwej 
no~)~ślne przyię:ie wspólnego I niezawodnej drodze, która 
wn11l8ku. Buł11.an.1na 1 E?ena 0 n·ies\e \'()myślnośc "Po\• \ 
powołaniu stale) komi.>)\, lt\ó- k . d . .ce. 
ra zajmie się problemem zjed- az .emu ucz.~iwe;n'J czlow1e­
noczenla Niemiec. Dziennika- kawi - pow1edz.;ał tow. Ge­
rze z Niemiec zachodnich mają raga. 
bardzo kwaśne miny. Mówią Tą słuszną l n!E!'Ulwodną 
oni po cichu, że Adenauer drogą kroczyła wraz z całym 
pttechytrzył forsując ucnwa- narodem lódzk• klasa robotni­
lenie w pneddz\eń genewskie- cza. Rcnwój naszego miasta, 
go :;;potkania ustawy o po- zmiany, jakie zaszly na prze· 
borze ochotników do nowego strzenl 11 lat władzy lu®wei 
Wehrmachtu. Dal on w ten w Łodzi, są wymownym tego 
sposób aż nadto wyraźne d<r potwierdzeniem. W ciągu 
wody, że wcale nie pragnie ostatnich lat oddaliśmy do 
zjednoczenia Niemiec. użytku około 22 tys. izb mie-

W Muerren, gdzie odp~zy- s.zkalnych, wyposażoeych we 
wa Adenauer, odbyło się praw- wszelkiie urządzenia sanltar­
dziwe posiedzenie rządu za- ne. Łódź stała się ważnym wę­
chodnio-niemieckiego. Przed- złem komunikacyjnym. W ro­
miot obrad jest trzymany w ku ubiegłym przeprowadwno 
tajemnicy. Może się jednak nową zelektryfikov,.aną linii: 
czego dowiemy. kolejową, która ~tanowi wy-
Nie omieszkam natychmiast godne połącrzenie z Warszawą 

I Piotrkowem, a w najbliższej 
przyszłośCi także i ze $ią­
skiem 

Jednym 1t podstawowych 
tyciowych problemów w Ło­
dzi jest sprawa wody. I na 
tym odcinku ma:nv wielkie 
osiągnięcia . Jedna z najwięk· 
szych inwestycJi komunalnych 
Planu 6-letniego - rurociąg 
Pilica - Łódź jest obecnie w 
stadium roz;ruchu i już w 
najbliższym czasie mies?.kań­
cy Łodz.i otrzyma:ą wodę z 
Pilicy. Równolegle z budową 
tego ooiektu rozbudowano siec 
wodociągową, przyłączając do 
niej 18 razy wię:ej budyn­
ków. W tym czas:e wzrosła 

,blisko dwukrotnie sieć kanali­
zacyjna. W efekcie oznacza to 
zasadnJcza zmianę warunków 
san\tarn-ych d\a 'l'O\ow-y m\el>"Z.• 
kańców Łodz:i. 

Potwierdzeniem slusznooci 
naS>'Zej drogi jest siały rozwój 
urząd<1eń socjalno - kultural­
nych. Na pierwszy plan wy­
suwają się tu os\ągnieoia służ­
by zdrowia I Q!\wiat.v. Wy­
starczy wskazać na takie fak­
ty, jak budowa nowoczesnych 
szpitali względnie nowych pa­
wilonów w szpitalach istnie­
jących, oddanie do użytku no­
wocześnie urządzonej stacji 
pogotowia ratunkowego i sta­
cji s.anitarno-epidcmiologicz­
nej. Powstały do9konale wy­
posażone przychodnie przy­
zakładowe. Rozwija $.ię opie­
ka nad matką I dzieckiem. 

Zgodn.ie z tradycja, w dniu 
dzisiejszym oddane zostały do 

użytku - nowocześnie WYJ'.)(>< 

sażona przędzalnia bawełnia­
na w Rud2.ie Pabianfokiej 
wszechstronnie %ypc>sażon; 
pawilon na 100 łóżek w Szpi­
talu im. Jonschera, przed­
szkole przy ulicy Ceramicznej 
dla 120 dzieci, susizarnie w 
cegielni nr 2 przy ulicy Wa­
ryńskiego, magazyo w bazie 
remontowej przy ulicy Pa­
bianiokiej, 422 izby mieszkal­
ne i· szereg sklepów. Każdy 
odcinek naszego .życia dowo­
d7li naszych osiągmęć, WZI'04 
stu naszego dobrobytu, 
Już dziś zarywwu]ą sit 

taki.e wyraźne perspektywy 
rozwoju Łod-z.i na naj·bii±sze 
5 lat. W bieżącym tygodniu 
Prezydium Rady Narodowej 
m. Łodzi zatwierdziło projekt 
planu 5-letniego na lata 1956 

1960, planu, w którym 
uwzględniow postulaty Fr<>n­
tu N ał"odowego i w srerokiril 

zaki·es.ie wnioski I uwa11:i. 
zglas-zane prze-z \ud.no~ 

Po referaeie radna, Zofia 
Bartnicka, odczytała teksty 
depesz do pierwszego sekre­
tarza Komitetu Centralnego 
PZPR, tow. Bole:Hawa Bie­

.ruta i pnewodnicz;qcego Ra­
dy Państwa, Aleksandra Za­
wadzkiego. W depeszy do 
tow. Bieruta czytamy m. In.: 
„Dając wyraz swo;ej wdzięcz­
ności za troskę rart:i i rządu 
ludowego o rozWÓJ nas,;e­
go miasta, klas.a robotnicza 
i całe społeczeńst\'l'O Łodzi z 
honorem realizu.ie zobowiąza­
nia produkcyjne I czyny spo­
łeczne, podjęte dla uczczenia 
święta Odrodzenia Polski. 
Wykonując uchwały Il Zjaz­
du PZPR i III P!Enum Ko­
mitetu Centralnego, przyrze--

o tym napisa6. 
Pozwolę sobie jeszcze zacy­

tować bardzo charakterystycz­
ny dla panującej tu atm06fery 
głos burżuazyjnego dziennika 
francuskiego ,,Le Monde". 
„Kanclerz Adenauer - pisze 
„Monde" - to czysty produkt 
zimnej wojny. - Jeśli zimna 
wojna się skończy, to Ade­
nauer znów będzie tylko tym 
czym był przedtem - burmi­
strzem; burmistrzem jakiejś 

--------------------------4 kamy zwiększać nasiŁe wysił• 

P d 200 t b t •k • &i w pełnej i przedtermino-ona Ys ro O ni Ow wej realizacji Planu Sześcio-
• letniego, wspaniałego progra-

na 
Łodzi i wo.iewództwa 

wartach produkcyjnych 
(Dokończenie ze str. 1) 

mu wzmocnienia nasz.ego P<>' 
tencjału go~podarczego i pod• 
niesienia dobrobytu mas pra­
cujących", 

tam kolonij rozszerzonej do Zofii Maciejewskiej I Gen01 
rozmiaru Republiki Federat- wefy Olszewskiej. 

Realizacja zobowiązań w 
Aleksandrowskich ZPP po­
zwoliła zmniejszyć · ilość od­
padków o 304,6 kg I zaoszczę­
dzić 1.196 igieł. Załoga przece­
wila ponadto 114,2 kg odpad­
ków. 

' nej". * * * Rlqd federalnJ .,. Bonn "'daje, 
jak wiadomo, zbyt łlllfe pieniędzy 
na budowq koszar, lotnisk i poli­
gonów wojskowych, ni• stc1rc1a mu 
wi41c funduszów na ukoty i inne 
potrzeby socjalne. Jeie~i ta poli· 
tyko zbrojeń i pnygotowań wo• 
jennr<h trwać będzie nadal, Io 1 
pewnością a.ni za 20 lat, oni na· 
wet 10 50 dzieci w Niemczech 10• 

chodnlch nie będą mogły 1i4 
uc1yć w warunkach odpowiadojq· 
cych Ich n:eczywisiym l u1a1ad· 

Następnie wieńce składają 
;r;agraniczne delegacje rządowe, 
przybyłe do Warszawy na u­
roczystość: Swięta Odrodzenia. 

W dalszym ciągu w1ence 
składają: I sekretarz K~mltetu 
Warszawskiego PZPR - Sta­
nisław Pawlak, przewodniczący 
Prezydium Rady Narodowej m. 
st. Warszawy - Jerzy Albrecht 
oraz aelegacje warszawskich 
organizacji partyjnych i społe­
cznych. 

Bq §OCjaliŻnl 
W realizacji zobowiązań wy­

różniali się Henryk Ruda, de­
legat na V Festiwal Młodzie­
ży w Warszawie, grupa Wla­
dyslawa Wróbla i Michała 
Fed a, 

Uroczystą ses.ję .Rady Naro­
dowej m. Łodzi zakończył~ 
dekoracja wysokimi odzna~ 
czeniami państwO'..vymi dwóch 
znanych zespołów artystycz­
nych - Zes<poh! Tane~go 
Zakładów im. Harnama i Ze-­
społu Pieś.nj i Tailca ZM im. 
Strzelczyka ora:z. wielu dzia­
łaczy i praoowniików rad na• 
rodowych. 

Zespoły Zakładów im. Hall." · 
nama I Zaktadów im. Strzel· 
czyka odznaczone zosta.łY, Or­
dere:n „Sztandar Pracy" Il 
klasy. Ordery ;,sztandar Pra­
cy" I klas.y otrzymali uczest­
nicy walk rewolucyjnych 1905' 
roku - Stanisław Danecki i 
Stani.sła·w Michal•ki. Krzy· 
żem Komandorsk;m Orderu 
Odrodzenia Polski odznaczeni 
zostali działacze KPP i ucze­
stn.i-cy walk reW'Olucyjnych 
1905 r. - Antoni Bajszczak i 
Stanisław Ryba.cki ora:z: dzia~ 
łaCZE KPP - Stan•\sław Ci.e­
ślak i Maria Skrzynecka. 
Krzyżem Oficerskim ·Orderu 
Odrodzenia Polski udekoro­
wani :wstali: uczestnik walk 
rewolucyjnych 1905 roku Sta­
nisław Kasprzak i działacz1' 
KPP - Adam Cygler, St.ani\• 
sław Gołębiowski, Aniela Ma­
chin i Franciszek W itrnan. 
Krzyż Kawaler$ki Orderu Od· 
rodzenia Pols.kii otrzymali 
dz.ialacze KPP: Gabriel Kibel. 
Antoni Adamczewski, Bole­
sław Bie.saga, Jakub Gn.ab. 
~tanislaw Jó:i:wiak I Aleksan„ 
de?' Przybyła. Złotymi Krzy­
żami Zasługi odznaczeni zo­
stali: rad1.1y I członek Frezy~ 
ciium Rady Narodov.ej m. Ło· 
dzi Henryk Koplewicz, prze· 
wodn.iczący Za:rządu Woje­
wódzkiego LPż Wacław Ma• 
jor, naczelny redaktor „GJo.o 
su Roł>Otniczego" Tadeusa; 
Gutkowski i działacz KPP. 
Genowefa Stawiana. 

nionym potnebom. · 
1łeali1owanie %Cl$0dy: „Armoty 

xomiast masła", ar 11 KOHOf'J ta.· 
miast s1kól", sprowodut :r.awsie 
opłakane •kulki. 

Pan prefekt 
nie pozwala 

Prafelrt policji w Udine (Wiochy) 
1akazoł manifestacji na rzec:J · po­
koju I pn:yjaini mł~dlieiy całegCJ 
świata, która to manłtestacjo 
miała 1ht odbyć w związku 1 

prlfbyciom do Udine -fel'j, 
zdqiajqcej do Wors:unYJ no ur°" 
nystości festiwalowe. 

Policyjny kacyk z włoskiego mfa„ 
1tecrka Udine. całkiem bł~rtł• 
wyobraża soble, ie jego beuen· 
1owny 1okm 1mrtie si• pnysłowio· 
wym 1lamkiem pio..1'\cu, które utru· 
dnl funkcjonowanie wielklej mochł• 
ny pnygotowań do festiwalu mło­
drieiowego w Waruowle. 

Pcin prefekt widoe1nie woM woj• 
nę, nil: pokój. H!uorl<1 jedn<1k 
tocrr 114 dziś coraz "1'l'Clinlel 
ponad głowami , władc6w11 te} 
kategorii - I nle ulega wqtpllwo­
śc:i, ie Ich buńczuc.ma ,,veta11 oni 
odrobln11t Festiwalowi worsiowskie· 
mu nie 1aukodzq. 

Jefferson na indelisie 
Z natchnienia 11komis)i do ba· 

danio działalności antyam&rykoft. 
skiej" - wlad1e oświatowe ~SA 
poleciły usunąć • blbllotok pub"<•· 
nych antologię ddel Tomołle Jef· 
fersona1 jednego i ru:1jwłękuyctt 
pre1ydentów w historii Stanów 
Zjednoc1onych. 

Plamię mocc:arthystów nie snod 
takich słów, jak wolność, 5'0St"', 
pok6]. Ody fe uslysrr, natychmiast 
pus1c1a w ruc:h wsteHc1e soosobf 
I środki walki: od nabl)Cłnej ka· 
mlenlaml macu19i do ele'!c.tryc.ine-
110 fotela śmierci, •• 

* * * W dniu 21 bm. - w przed-
dzień Swięta Odrodzeni<o dele­
gacje wladz partyjnych i pań­
stwowych oraz zagraniczne de­
legacje rządowe, przybyłe do 
Warszawy, by wziąć udział w 
obchodach zakończenia roku 
10-lecia wyzwolenia Polski, 
oddały hold żołnierzom pol­
skim, poległym w bojach o 
wyzwolenie narodowe i społe­
czne, składając wieńce na gro­
bowcu - mauzoleum generała 
Karola Swierczewskiego - Wal­
tera. 

Wieniec od Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej złożył I se­
kretarz KC PZPR Bol11sław 
Bierut. 

Wiemec ód Rady Państwa 
PRL złożył przewodniczący 
Rady Państwa - Aleksander 
Zawadzki. 

Wieniec od Rady Min•strów 
PRL zlozyl prezes Rady Mi­
nistrów - Józef Cyrankiewicz. 

Wieniec od Wojska Polskie-

Sprostowanie 
Do wczorajszego sprawotdanło 1 

uroc:1ystoścl w Rembi~Howie wkradła 
się µomyłka. 

W Imieniu kierownictwa wojcw6dz~ 
kiej organh:acji portyjnej pnemawiał 
na urociysfoścł sekre\an KW PZPR, 
tow, Kroj•w•ki, 

(Dokończenie ze str. 1) 

Za nami - bezpowrotnie okres osamotnienia polityczne­
go. Silni jesteśmy sojuszem ze Związklt>m Radzieckim 
I wszystkimi bratnimi narodami obozu socjalizmu. 

Jest to sojusz bez precedensu w naszej histo.rii. Wspól­
nota ideologiczna, braterska. IJ(Jmoc w każdym poczyna­
niu gospoda.rezym, możliwość oparcia się o doświadc_zeni.a 
przyjaciół radzieckich i innych narodów w każdej dz1edz1-
nie budownictwa gospodarczego, w przemyśle czy w rol­
nictwie. daje nam możliwości szerokiego oddl'chu, napawa 
poczuciem pewności. Jest to więź, jaka łączyć może ludy 
wolne, kt6re potargały kajdany wszelkiego ucisku; narody 
zmierzające do jednego celu - do socjalizmu. Dziesięciole­
cie Polski. Ludowej - to dziesięciolecie bogatego doświad­
czenia, jakie dal nam ten owocny sojusz. Każdy z nas u­
wata otwarcie Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie - da· 
ru rządu radzieckiego - za wspaniały symbol głębokiej 
serdeczno§cl, braterstwa, ja.kle połączyło nas z sąsiadem 
ze Wschodu. Wle\DY• że wielka ta przyjaźń stanowi dziś 
gwarancję tego, co jest na.ro najdrozsze: naszej suweren­
ności naszego bezpieczeństwa, naszych granic. Ktokolwiek 
dziś ~a Zachodzie zdradza apetyt na nasze ziemie, ten wie, 
że mierzy siły na kraj posiadający doskonalą nowoczesną. 
a.rmię, kraj, który Układem Warszawskim utysiąckrotnił 
swoje możliwości obronne. 
· Dziesięciolecie, kt6re za.mykamy - to lata cementowa­

nia się jedności moralno - politycznej naszego narodu. Dziś 
bezpartyjny Inżynier m6wl o swoim zakładzie pnem:vslo­
wym „moja fabryka". Dziś stutysięczne rzesze ludzi pracy 
rządzą naszymi mla.staoii I wsiami. Dziś każdy z nas powo­
łany jest do podejmowania współodpowiedzialności za losy 
ojczyZDy. wszyscy się tej sztuki uczymy. 
Niełatwa to szkoła, nie byle jakie stawia wymagania. Być 

obywatelem socjalistycznego państwa - to zaszczyt zwią- . 
zany z obowiązkami. Wiemy - od świadomego budowni­
czego socjalizmu wymaga się, by był człowiekiem światłym, 
by pobudką. w jego pracy byla głęboka ideowollć, by był 
człowiekiem o czystych rękach I czystych Intencja.eh. I 
dlatego walczymy usilnie z wszelkimi brakami I wypacze­
niami w różnych dziedzinach. naszego budownidwa pań­
stwowe110 i partyjnego. Biurokratyczne skostnienie, kumo­
terstwo, niekiedy wręcz na.ruszanie praworządności, nledo­
sta~ecma tr<>ska o sprawy bytowe ludzi pra.cy, niekiedy 
sekciarstwo lub też uleganie atakowi wroga z prawej na.n-

, 

ki, uleganie naciskowi drobnomieszczaństwa - oto główne ' 
przeszkody na drodze naszego obecnego rozwoju. Pod kie­
rownictwem partii, przywódczyni narodu, która nie tylko 
wskazała nam żr6dła.· tych trudności i wypaczeń, ale wska­
zała też drogę ich usunięcia, zwyciężymy, mlmo że batalia 
nie jest a.ni krótka, ani łatwa.. 

W dniu Swięta Lipcowego padają na place defilad, na try­
buny wiązanki kwiatów czerwonych I wiązanki biało-czer­
wonego kwiecia; bo też splótl się nierozerwalnie socjalizm 
z naszymi narodowymi Interesami, aspiracja.ml, p0czyna­
niami. Dzięki przewodnictwu naszej partii, dzięki porywa­
jącej sile marksizmu - leninizmu wyzwolone zostały w 
Polsce potężne siły, które trzymał w okowach kapitalizm; 
twórcza inicjatywa., poczucie gospodarza własnej ojczyzny 
mas pracujących. I to jest podstawą. naszego optymizmu. 
Niestraszne są na.m trudności. niestraszne iadne zadania, 
jakie przyjdzie nam wykonać, gdyż dokonujemy dziel wie­
kopomnych' pod przewodnictwem pa.rtlł - rękoma i f.l.len­
taml całego narodu. A to jest slla olbrzymia. 

Dlatego z optymizmem i ufnością patrzymy w pnyszłość, 
w lata, kil'dy przystąpimy do realizacji Planu 5-letniego. 
Wiemy, jakie są nasze cele. Wytyczył je li Zjazd, wytyczy­
ło Ul I IV Plenum Komitetu Centralnego naszej partii. 
Walczyć będziemy, by dalej rósł ł.elbetonem socjalizm, 110-

wymi struga.mi polskiej stali, by gęstniał las kominów nad 
kombinatami, by obficiej rodził& ziemia nasza, by coraz 
szerszą lawą chłopi przechodzili do socjalistycznego gospo­
darowania i by dostatniej tył człowiek pracy w Polsce. 
życiodajna aura pokoju jest niezbędnym wo.mnklem bn· 

downktwa nowego życia. Dlatego aktywnie wystęlJ(Jwa.iiś­
my i występujemy z ideami pokojowego· wsp611stnlenla i 
rokowań, z poparciem dla radzieckich propo:i:ycjl zakazu 
broni masowego 7.mszczenia, rozbrojenia, pokoj<>wego 7je­
dnoczenia Niemiec, słworzenia ogólnoeuropejskiego syste­
mu bezpieczeństwa. Długo niektóre koła po!iłyczne ignoro­
wały owe myśli i idee. 

Ale dziś, kit>dy toczą się obrady szefów ną1lów czterech 
mocarstw, naród nasz widzi w tej konferencji dowód o­
\\ ocności naszych wysiłków i życzy jej •1cMstnikom o­
wccnych obrad. Myśl polityczna obozu pokilju I socj!\llzmu 
okazała się płodna. ogarnęła umysły mas ludowyciJ cał!'go 
~wiata.. Naród polbki - jedna z brygad szturmowych oho· 
1.0 pokoju I 60cjalizmu - obchodzi z dumą. sw" święto, bo­
wiem tworzył dziesięć lat dzieła wielkie - z wiarą w suk­
ces tych sił, które tOCZl\ b6J o lepsze ju,ro, o p.>kóJ. 

* "' * Zwycięską realizacją zobo-
wiązań witaJą 22 Lipca ro­
botnicy Lódzkich Zakładów 
Obuwia Gumowego. W walce 
o zdobycie pierwszego miejsca 
we wspólzawodnictwie lipco­
wym wyróżniły się taśmy -
Jóżwiakowej I Adamczyko­
wej. 
Poważnymi osiągnięciami 

mogą pochlubić się robotnicy 
krajalni, którzy wydatnie ob­
niżyli ilość odpadków. Najlep­
sze wyniki uzyskali tow. tow. 
Galanciak, Biliński I Koło­
dziejczyk. 

Panoszenie się 
wojsk USA 
w Japonii 

Jak podaje prasą japońska, 
wojska amerykańskie mimo 
protestu i oporu ludności zbu­
rzyły wszystkie domy w jed­
nyni z rejonów okr~ lsafi­
ma, przeznaczonym pod bu­
dowę amerykańskiego lotnis­
ka. wojskowego. 120 chłopów 
pozostało bez dachu nad gło­
wą. 

W „operacji" tej brało udzrlał 
200 uzbrojonych żołniem. 
Ludność z okolicznych miej­

scowości zebrana na wiecu 
wyraziła swe oburzenie z po- Kilkanaście osób odznaczo-­
wodu postępowania ame:ry- . nych zostało srebrnymi I brą~ 
kańskich władz w()jsli:t>wyth, I ~mi ~żami ~ · 
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H' lipc:ou;qni 
Ci:ągnlk parska nlecierpll!wle 

PI"Zed bramą 
- Długo tam jes:1JCze :z tą 

bramą, szruwwny panie por­
tierze? .„ Papiery? A ja«xe, ma 
się„. Dobra, dobra„, Tyłko mi­
giem pa.n załatw ten stempe-
lek. , 
Młody, !PUCołowały blondyn 

zsunąwszy czapkę z czoła wje­
chał z rolJ'llachem w po~wó.rze 
ZPB im. Lieolmechta. Widać 
zauwa-ży!, że byłam mimowol­
nym świaC:kiem jego roz:moYJy 
z portterem, bo z.:itrzymawszy 
mot-or ~.piraWiedJhvitł się. 

- Z n:mi to trzeba tak. 
Trochę pc•pędzić„. Mam dz:ś 
jeozcze jeden kurs, .a potem 
idę na próbę chodzenia. Czlcr­
wick na st3!'<l·ść mu,;"i s„ę u­
ciyć chodzić. N::i jutrzejszą 
dcfil.:łd:;. A obyw.atelka skąd?„. 
Z g.n1·ty„. O rety! P~zep.ra­
szam, do wSdzenia. Jen Do­
magafoki jestem. - Skłonil 
się i pognał do magazynu. 

Chc'ałam go zatrzymać, ale 
nie udało si~. Na klatce scho­
dowej w tkalni pr.zed afiszem 
zrobicnym od.rę~znie na du­
żym <i!"!m&llU papieru stało kil-
ka osób. · 

- Przychodzisz, Magda? 
- T~! Pożyczysz bluz:tę? 
- Dobrze, przyjdź wieczo-

rem, bo po robocie idę do 
trwalej„. 
Spytałam dziewczęta o Do­

magalskiego. Nie z.nały go. 
- A 'prządkę Stanisławę 

Grodzińską znacie? 
- Pewnie, to ta od majstra 

Mikuły. Wczoraj na aikademii 
siedziała nawet w prezyd•ium 

odpowi.edziała jedna z 
gru;pki dziewcząt. - Bar-Ozo 
lubimy Grodzińską. W ze­
szłym roku plerwsza wykoM­
la pl.a.n roc=y„. · 

* * * Przed ośmioma laty młoda, 
lękliwa Stasia Grodzińska we-

szła po raz pierwszy w bra­
mę fabryczną. 

- Chuchro, nic z niej nie 
bę<izie. Pracze, gdy posta-wić 
ją do maszyny - mówili maj­
strowie. 

A Stasi było przykro, bar­
dzo przykro, że te.ka niepo­
radna. I wypłaty m.alo, 6, naj-

wyżej 7 tysięcy (na starą wa­
lutę). Ale niedługo Łaik trwa­
ło. Przyzwyczaiła si~ i zaczęła 
obserwować prządki. Gdy tyl­
ko ~kończyła natykanie, przy­
glądała się ich robocie. Zrazu 
ukradkiem, potem natrętnie, 7. 

UJpotem. Nikt jej nie odpęd•zał. 
Przeciwnie, kobiety zachęcały 
.ją do nauki. Pewnego dnia, 
·gdy (>trzyma.la wypłatę, chcia­
ła aż skakać z r<lrlości - 13 
tysi~y! 

Rysio był też wesoły, bo 
mama śpiewała i przyniosła 

kilka nadziewanych czekola­
de.k dl.a niego i starszej Ur-

szuli. Grodzińscy zaczęli UI'zą­
dmć mieszkanie. Co miesiąc 
odkładali po setce, po dwie. 
Dziś mają już ładny komplet 
mebli w kuchni i w po­
koju, porządne ubranka dla 
dzieci. 

Przed tygodniem St:misława 
Grodzińslrn poje-chała odwie­
dzić cór~ę Urszulkę prze-

Stanislawa Grodzińska 

bywającą M kolonrl.ach w Ko­
lumnie. 

- Mamuchno kochana! Bar­
dzo cię kocham, ale bardzo 
chc:.ala;bym tu jeszcze zostać 
choć mie~iączek. Taik tu do­
brze.- Urszula całowała matkę 
i opowiadała o zabawie, wy­
cieczk<lch, o słońcu i pięknych 
książkach, które tu czyta. 

- Tak się martwiłam o Ur­
&Zulę - Olpowi.adała mi ob. 
Grod21ińska ze wzruszeniem. 
- Ma.le11stwo w'Odziło się w 
najgorszych chyba dniach mo­
jego życia, w czasie akup.acji. 
Przeganiadi człowieka. Nie by-

ło się pewnym .aa:il dnia, ani 
godziny. Chorowała potem 
ciężko na sllka.rJ.atynę, „padło" 
jej n.a US2lka. A dziś jest zdro­
wa jak rydz. Zuch, ta moja 
Urs.zU'la. Ma same piątki. A 
jaka go~odarna w domu, jak 
pHnuje, a-by każde odrobiło 
lekcje. Ale to chyba nieważne, 
co mówię„. - 2la>Wahał.a się. 

- Ale widzicie, człow'iek się 
oieozy, że w domu wszyscy 
mrowi, zadowoleni. 

- A co kupicie za premię, 

otrzymaną wczoraj? 
- Mąż powiada., żebym ku­

piła tę wymarzoną suknię, 
żorżetową. Będziesz miała -
powiada pamiątkę świą­
teczną. 

* * • 
Przestałbyś majstrować. 

Radio trzeba zainieść do na­
prawy. Już widzę, że nic z te­
go me będzie. 

Wieczysty pomnik przyjaźni 
Jan Mikuła westcllnął. Nic 

nie odpowiada, ale przyznaje 
tonie rację. Gdy radio nie gra, 
to j.aik'by kogoś w domu bra­
kowało. Mikuła bardzo lubi 
muzykę Chopim.a. OZasem w 
niedzielę, gdy wybiorą się z 
żoną na wycieczkę do lasu 1Ju­
szyński.ego, nuci sobie jego 
melodie. Same j.3Jlrnś wpadają 
w ucho, przyplątują Slię do 
człowieka. Albo z o'fiery „cacr:­
mcn". Nieraz ugania się czło­
w.iek po saJi, S>ZUka części do 
maSILyn, a w uszach brzmi 
„Habanera". To nie przes.zka­
dz.a w robocie. Ot, każdy ma 
swoje slabo3ci... 

W ostatnim okresie robota 
w przędzalni Qbrącz;kowej nie 
jest łatwa. Dużo nieobecnych. 
Nieraz po 14 i 16 osób w ze­
spole. Ale maj&ter jakoś sobie 
radzi. Pog.ada z tą czy inną 
pomagacz:ką, zachęci, wytłu-

. maczy i niejedna staje przy 
maszynie. Okazuje się potem, 
że wyrobi normę, a nawet 
przekra<:zy ją. Np. Genowefa 
Pietrzak w trudnym dla od­
dzi.ału okresie, gdy brakowało 
prządek, za namową majstra 
postanowił.a objąć maszynę. 

„I poszło". Tak samo b.yło z 
pomagaczkami : Genowefą 
Borkowską i Antoniną SmŁge­
rą. Teraz cieszą się, że zdo­
były kwaJifik<icje, wyrosły na 
samodzielne prządki. Niektóre 
wprawdzie obawiają się jesz­
cze samodzielnej pracy, ale 
majster Mikula wien;y, że 

sto.pniowo będzie można je 
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Brio to w roku ubiegłym. Specjalny pociąg wiózł na 
· uroczystości 22 Lipca do Lublina delegację młodzieży 

z Łodzi i województwa. Wśród młodych chłopców i 
dziewcząt - 57.czególJUe z,e wsi - wielu było takich, 

którzy po raz pierwszy mieli ujrzeć Warszawę. Kiedy więc 
błysnęła z dala strzelista igl!ca Pałacu Kultury i Nauki, 
wszyscy - kto żyw - rzucili się do okien. Nie dziwcie się. 
Sprawa wielkodu=ego d<!ru ZSRR dla Polski była ws7.ę­
d:łlie na wsi I w mieście, żywo dyskutowana. Czyż można 
więc dziiwić się, że młody, 16-letni może, chłopak z zapad­
łej wieluńskiej w&i, nie odrywając się ani na chwilę od ok­
na, zwrócił się do stojącego obok kolegi i cicho wyszept.ał: 
- U nas mówili, że to bujda z tym Pałacem. A to prawda. 

• * • 
przechodzimy wraz z pn.ewodnikiem, tow. Cichockim, przet 

wielki plac im. Stalina, zalany potokami słonecz.nego 
'wiatła. Trwają I.u ostatnie „zabiegi kosmetyczne". Potężne 
~rężarki i obsłUl!;\ljący je, spaleni na czarno, robotnicy, • 
czyszczą zgęszczon ·m powietrzem betonową kostkę. Huk az 
w uszach rwie. W P<>wietrzu pełno pyłu. Za to na białym 
dziedzińcu Pałacu, tui 7.a prowizorycmą bramą kontrolną, 
chłód i cisza. Przed oczami. coraz bliżej szerokie szklisto­
białe schody, ciężkie masywne drzwi. Wchodzimy od stro­
ny północnej. Przewodnik obiasnia. · - W le-w-ym skrzydle 
Pai:acu zagospodarowi.1je się T~~tr Młodego Widza i teatr. 
kukiclkowy „Lalka", po prawej •l:ronie zaroi się od spor­
towców, a w części srodkoweJ uciniowie i studenci J:>ędą 
korzystać z czytelni i 16-tys-ięcznotomowej na początek bi­
blloteki beletrystyczna-naukowej. Ksią'r.\ti rozstawione na 
regalach czekają już na pierwszych czytelników. 

W bibllotece trwają ostatnie przygotowania. Za to w czy­
telniach już wszystko gotowe. Cicho tu i Ptiytulnie. Kolo­
rystyka i światło miękkie, niemęc7,ące. Jedną ze ścian po­
krywa piękne malowidło, przedstawiające Polowanie ?Ul 

podstawie „Pana Tadeui;ta". W czytelni dzJecię<:ej taką sa­
mą ścia11ę wypelniły malowane urywki z różnych bajek. 
Będzie dobry nastrój do <>Powiadania „maluchom• barw­
nych historii, różnorodnych przygód. 

Opuszczamy czytelnię i bibliotekę. Po drod:ze do ~ści 
gportowej Pałacu wstępujemy - nie dacie wiary - do 
„ogrodu zimowego". Niep1·awdopodobne? A tak to się na­
zywa. Ogromna sala błyszcząca bielą ścian, przypominają­
cych naturalne pieczary górskie z wyżłobionego deszczem 
piaskowca, pełno mlodziutkiej, .świeżej zieleni, która w nie­
długim czasie zapanuje tu niepodzielnie, roślinność z róż­
nych krain - wszystko to, co uipewni młodym, zapalonym 
botanikom możliwość badania i obserwowania w ciągu ca­
łego roku wegetacji różnych roślin. Jeśli dodamy do tego 
gustownie urządzony wodotrysk z niewielkim basenem na 
środku ol!Todu i płaskorzeżbę, przedstawiającą pastuszka, 
pasącego kozy nad rzeczywistym strumykiem (z otworów w 
ścianie sączy s.ię woda) - to ka7.dy, kto tu wejdzie, przyzna, 
że pomysłodawcom „ogrodu zimowego" przyświecały nie 
tylko cele naukowe, ale i pragnienie subtelnego wyra);}iania 
smaku artystycznego wśród młodzieży. W ogóle - trzeba 
podkreślić - zatroszczono się poważnie o to, aby młodzi 
ichtiolodzy, dla których w „ogrodzie zimowym" zbudowano 
piękne akwaria, botanicy, filmow<:y (mają specjaJRą salę 
f!IOlekl=Yjn'I) r:q_ mi.łOŚD.iCl maszrn ,....., znaleźli tu również 

godziwy wypoczynek. To w!!?.ystko dQa człowieka, dla war­
szawskiej młodzieży, aby mogla się uczyć, rozwijać, wy­
poczywać. 

- Przechodzimy do basenu - wyrywa nas z zadumy 
głos przewodnika. 

Jeśli w poprzednich salach wszystko oddziaływało raczej 
na intelektualną stronę czrowieka, tutaj nic nie rozbudza 
nastroju .Powagi i zastanowienia. Bo wyobraźcie sobie. Na 
dworze, w mieście upał, aż oddychać trudno, a tutaj przed 
oczyma, kusząca zielonkawa tafla wody - tylko ręce wy­
ciągnąć i pogrążyć się w chłodną toń. Migocą w sz;eleszczą­
cej wodzie linie biegowe dla zawodników, niespokojnie o­
czekują na dotyk bosej nogi białe trampoliny. Urządzenia 
klimatyzacyjne, wentylatory, jak z.resztą w całym Pałacu, 
pomysłowo urządzone w suficie wokół świetlików pozwolą 
utrzymać równomierną temperaturę. Pod trybunami szatnie 
i łazienki dla sportowców, w bocznej ·Sali, przed wejściem 
na ba&en, ogrzewana ścieżka - nim skoczysz do wody nq­
g! po natrysku wyschną. 500 wldzów będzie mogło z zapar­
tym tchem śledzić zaciekłe walk\ mlodych pływaków. War­
to by tu postać jeszcze, zaludnić wyobrnznią 1r.vbuny, usta­
wić przy numerach startowych znakomitych zawodników, 
ale czasu pozostało już tak niewiele. - D,o wieczora nie 
zdążymy - przypomina dyskretnie tow. Cichocki. · A jest 
godz. 10 rano. Suniemy więc po schodach na trzecie pi(ltro, 
zatrzymując tu i ówdzie wzrok na marmurach polskich, 
kaukaskich uralskich na żyrandolach z kryształu i świecz­
nikach z ~sy plasty~znej, a wyglądających jak najnatural­
nie,isze szkło. Znowu przed nami sala. Zątrzepocze tu ;-er­
ce każdego. choćby nawet niewiele miał ze sportem do czy­
nienia. Równiutka wielka przestrzeń o wymiarach 38 m 
przez 18 m, jasnobrązowa podlega, ułożona z wąziutkich 
listewek z próżnią parocentymet.rową wewnątrz dla m1da­
nia elastyczności, linie bi.ale, czerwone, słupy i deski do ko~ 
sza, siatkówki, tylko chwytać piłkę. Głośniki ukryte są dow­
cipnie w maleńkich kwadratowych dekoracyjkach w sufi­
cie, nisko w ścianach włączniki do kamer telewizyjnych, a 
nad tym wszystkim światło ciche, mi<;kkie, niezauważalne 
- oto drobna cząstka w locie chwytanych wrażeń. 

Ile pomyslowości, mądrości i przenikliwości musieli wyka­
zać projektodawcy, aby kunszt budowniczych, subtelny 
smak artystyczny, piękno nie rzucające &i~ w oczy, lecz 
przemo?ne - połączyć z praktyczną przydatnością i wygo­
dami. Trudno nie pomyśleć choć przez chw}1~ o tych, któ­
ny cierpliwą, żmudną, ale bohaterską pracą wystawili w 
sercu naszego kraju wieczysty pamni.k przyjaźnL 

Towarzyszy radzieckich niewielu już pozostało w Pałacu. 
Wii:kszość wróciła do domu. W którejś z bocznych sal s.pot­
k.ali8my jeszcze paroosobową gnipkę, przeprowadzającą 
roboty wykończeniowe. Parkieciarki Halina Matwiejewska 
i Masza Aleks;ejewa wookowały podłogi, nieco dalej roz­
legał się zgrzyt piły. Aleksander Sażin, stolarz-brygadzista 
rodem z Moskwy, pracujący tu od 1950 r. i Timo!iej Tara­
sow, inżynier budowniczy z Donbasu - czuli się jak utru­
dzeni gospodarze, po dobrze wykonanej robo<;ie. W oczach 
ich można było wyczytać tę gospodarską troskę, która nie 
pozwala upajać si~ tym, co już zrobiono, ale każe myśleć 
o dniu jutrzejszym. - Na celinnyje :oiemli pojediem stroić 
tiepier *) - móv.>ili. 

Tymczasem znajdujemy się już w wielkiej s.a1i kongreso­
:wej. Na ~oc23te)!; ~ar~ Uczp ,,,.. ~~ość $Sli: średnica 50,6 

o c:u ••• 
przekona~. Zesipół jego nie 
j~t jeszcze na'i'1epozy. Osf.alt­
nio obliczono wyniki wspó!­
zawodnictwa za I kwartał br. 
Pierwsze miejisce zdobył .ze­
spól majstra tow. Jerzego Du­
m.a.Jskiego, w którym pracuje 
brygadzista Aleksander Be­
ker, .prządki: Maria M.arciniak, 
Mat•ia Grębosz i inne. 

Cóż, zespól Dumal~:eg.o jest 
lep5ZY. Trzeba mu to przyznać. 
Ale m<>jster M:kula nie <>­
puszcza rąk. Ma dchrych lu­
dzi w zespole, wizrzy w ich 
siły. "Io prze:!ież i u niego, j<łk 
ZTe3ztą w całej f.a1bryce, Judzie 
rosną. 

* * * 
W m:iłym kantorku kierow-

nika przędzalni okno jest sze­
roko otwa.rte . Po stole śU.7ga­
ją się wesele promyki słońca, 
prze:i'k:.nkują na ścianę. Pew­
nie ktoś puncza „zajączka". 
Towarzysz, którego tu nazy­
wają in;pektvrem, ściąga sro­
go krzacz'.!Ste brwi i wy:gr<1ża 
p;~cią młodym chłopcom, je­
dzącym śn'.ad3Il:e na podwór­
ku. To oni puszczają „zającz­
ki". 

Tu.ż koło okna kantorku 
wyrósł nieoczeki<wanie duży 
krzak różo.wych mailw. Kwi;.,ty 
zaglądają prawie do wnętrza. 

- U nas jalk n.a wS'I, praw­
da? A te topole tam, pod pło­
tem, były tycie, gdyśmy uru­
chamia.Jl fabrykę - pok.a•z;uje 
ręką na niskie drzwi kantor­
ku. - Ani się człowiek e>bejrzał 
i już 10 lat. Jedenaste Swięto 
Odrodzenia. I topole wystrze­
Hły w górę. I w naszej fabry­
ce wiele się zmieniło. Nie tyle 
budynki, ile urządzenia. Prze­
de wszystkim socjalne. Mamy 
już własną przycilodnię lekar­
ską na Wólczańskiej, izbę cho­
rych, ambulatorium, pokoje 
hi.gien!cz.ne, umywalnie. Kto 
by tam zresztą wszystko zli­
czył... 

Z tego kantorku też sit: nie­
długo wyprowadzimy. Do no­
we.go pomiewczen:a Plany są 
wykmbane, to l jest się z czego 
urządzać. 

Przędzalnia i tkalnia wyko­
nały z n.adwyiJką· pl.atny ll.Pł­
roczne, z jakością też jeate­
śmy ponad planem. A w 
kwietniu i w maju było cięż­
ko. Nieregularne dostawy su­
rowca powodCl'l.\·aly postoje. 
Trzeba było gonić. Ale z ta­
kimi, jak tow. He11ryk Siecz­
ko, można św1at UAv-0jO\v.ać. 
A pndobnych mamy jeszcze 
siporo. 

* * * 
Janina ciągnie Henry•ka za rę-

kaw koszuli. Trudno przecisnąć 
się przez ciżbę ludzką. Henryk 
trzyma w ręku dużą paci.kę. 

Jest w niej aipara•t radiowy. 
Sieczkowie wreszc.e darnbili 
się wymarzonego aparatu. 
Już od 4 dni przebywają na 

Targach Poznańskkh. Janina 
rozmiłowała się ·wprost w pa­
wilonie chińskim. Henryka in­
teresuje zaś przemysł maszy­
nowy i pawilon „Tekstilim­
portu". 

- No, popatrz tyllko, Janko, 
ile my ciekawych rzeczy mo­
żemy wywozić. Przyjrzyj się ... 

Jalll.ka kreci noskiem. Wola­
la.by siąść ń.a ławce w cieniu. 
Ale dumna jest z męża, choć 
tego nie okazuje. Pracuje on 
przy produkcji tkanin ekspor­
towych i to, że nasz kraj mo­
że wywozić wysokogatunkowe 
materiały, to przecież również 
jego zasługa. Ta1k mało prze­
bywają ra'Zem. Chociaż teraz, 
podczas urlopu, może go 
mieć stale przy sobie. 

HenrY'lc jest zwykle bardzo 
zajęty. To posiedzenie egze­
kutyWy, to jakaś komisja, to 
mów jakaś a.keja w terenie. 
A gdy przyjdzie do domu, za­
jęty jest swymi książkami. Od 
dwóch lat prowadzi bibliotekę 
sąsiedzką. Każdego wieczoru 

Jan Mikt<!a 

metrów, wysokość 22 metry, 
3.187 miejsc. Wyściełane fote­
le, loże honornwe i prasowe, 
utrzymane w ba-rwach na.ro­
dowych - biało-czerwonych. 
Ka~de miejsce zrad'.ofoni:z.o­
wane, połączone z kab>lnomi 
titumaC'Zy, 'kt órtzy na 1osiem 
języków mogą przekładać tek­
sty, wygłaS?;ane z mównicy. 

Niesposób opoW.edzieć o 
wszysit.ki.ch ciekawostkach, w 
które obfituje Pała-c Kullury 
i Nauki. Niesposób odd•ać bo­
gactw.a aochitakton'c=ego, po­
mysłowych rozwliązań sytUJa­
cyj>nych, piękna· i uroku sal 
wtdowiskowych. .Gd?:ie spoj­
rzysz - pełno tu bogatej i gu­
stownej omamontyki, płasko­
rzeźb, żyr.a;ndoli. Dlugo wcho­
dzrJiśmy po >chodach wi.ią­
cyoh się wężowa·to \\'Qkół 
piękne?;o j-ak w b:lśni żyran­
dolu z kry;;izt.3Ju lic7.ącego tyl­
ko„. 12 m długości. W <Jli wi­
dowislrnwej ·Teatru Drama­
tyczn~go Domu Wojska Pol­
skiego, gdzie odbywala się w 
tym czas.ie próba „Wesela" 
Wyspiańskiego, podziwialiśmy 
żyr.1.ndol, który ważył zale­
dwie„. trzy tony. 

Specjalny rozdz'ał n.ale:i,ałby 
się :z;aś &ufitom . sal widowi-
skowych, przejść, palarni czy bufetów Pałacu Kultur:v 1 
Nauki. Uderza tu przede wszystkim bogactwo form i wzo­
rów dekoracyjno-artystycznych. Od przeróżnych połączeń 
ludowych motywów (kwiaty, kwiaty, kwiaty.„) do wspania­
łych, jak na Wawelu, plafonów z kwadracikami dekorowa­
nymi wewnątrz wzor;>mi łowickich wycinanek. Nie n<i darmo 
architekci i artyści radzieccy studiowali naszą artystyczną 
spuściznę kulturalną, łącząc monumentalny humanizm sztu­
kii socjalistycznej z tradycjami narodowymi. 
Nie~posób oddać tego wszy>tkiego. Nasi bada.cze, uczeni, kry· 

lycy poświęcą zapewne wielkiemu dziełu budowniczych ra­
dzieckich wiele książek i szczegółowych rozważań. Nam 
trudno nawet objąć wyobraźnią znaczenie, jakie dla rozwo­
ju politycz1.1ego, kulturalnego i wychowmvczego naszel(o 
społeczeństwa, dla rozwoju polskiej nauki i sztuki będiie 
miał Pałac Kuliury i Nauki. Bo wyobraźcie tylko sobie. -
Pol>ka Ak~dem;a Nauk. Instytut Nauk Społecznych. Towa­
rzystwo Wiedzy Powszechnej, trzy teatry, riwa kina 
- znajdują tu swoje pomieszczenie. Urządzona zo;tanie 
spec;alna sala koncertowa dla artystów Filharmonii 
Warszawskiej. Przy Teatrze Domu Woj&ka Polskiego kom­
pletuje sit: już muzeum, obrazujące dziesięcioroczny doro­
bek naszych scen. A jakież rozległe perspektywy dla wy­
staw wszelkiego rodzaju (w tej chwili przygotowuje się 

wystawę np. „Technika w slu>ibie człowleka pracy"). 
Potrzobne nam to wszystko, jak chleb, jak woda. I dzięki 

za bratni dar narodom Związku Rad2lieckiego, ofiarnym, 
bohaterskim budDW'Iricz~m Pał.sou ~ultv.l'Y., i Nauki, -

• 

• 
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Henryk S~eczko. 

ktoś przychodzi zmienić książ­
kę. 

wiamy się nad źródłem na­
szych osiągnięć. Ot, cieszymy 
się, że Siec21kowie kupili nowe 
radio, że córeczka Stanisławy 
Grodzińskiej wyi-asta na zdro­
wą, dzielną dziewczynkę, że 
uruchomiOl!lo przychodnię le­
karską przy zakładzie. Nieraz 
kłopoczemy się, denerwujeir7 
z powodu trudn00ci. Wędruie­
my bowiem naprzód trudną 

d.rogą, a•le staQe, bez przerwy, 
posuwamy się naprzód. .Co­
rm: śmielej, coraz pewniej. 
My, to ma.czy wszyscy ludzie 
pracy w PoJs>ce. Pamiętajmy o 
tym w słonec2l!ly dzień LipcQ-o 
wego Święta. 

Henryk kocha swój zaw<'>d 
tkacza. W najtrudniejszych 
dla rakładu okresach nie za­
łamuje się. Daje przykład wy­
trwałości i hartu. Pobyt w 
wojsku był d'la niego wielką 
s:z;kołą życia. Tam nauczy! się 
miłować pracę i ludzi. któ1izy 
budują soc'.jaili;;m, cenić ich 
trud. 

Henry>k Sieczko, to jeden z 
przodujących bkaczy ZPB im. 
Liebknechta, jeden z tysięcy 
rzetelnych ludzi, którzy ko­
chają swoją ojczyznę i budu­
ją jej dobrobyt. Cegiełka po 
cegiełce... Często nie zastana- BALINA ŻYŻKA 

Józef Prutkowski 

Toast lipcowy 
Napisałem patetylfznY wiersz 
(Patetyczny pochodzi od - pa.tos, 
A patQS znaczy - cierpienie). 
Jakie oierplenle? Jest ciepły zmierzch. 
Lato, lipoowe łato 
Płynie po MDM-ie. 

Szyny jak dwie struny sknyplee, 
Po ni-Ob tramwaj w tonacji dur 
Masowa pieśń do :r;akrętu. 
Znowu świąteczny lipiec 
Bez pa.tetycznych bzdur,· 
Niech iyje święto! 

Niech nam uderza do &'IOW) 
Swięto ua MDM-le. 
Nmlzia.rzu, wynoś się stąd! 
Pochwalmy święto llpoowe 
Na naszej wolnej ziemi 
- Wesołych świ'!,t! 

WesoJycb świąt! Wesołych świąt! 
Wesołych, młodych Sta.rtiwek. 
(Staruszka W - Z w słońcu .świeci.) 
Niech kwitnie miasto - klruub, 
Niech rośnie zdrowo przychówek, 
Wy.pijmy za nasze dzieci! 

Niech się naśplewa i nagra 
Teren, to zn:iczy Polska. 
Stolica, port I wiosl1a. 
Na niebie młoda kwadra, 
Tej nocy wyci1gnięta, 
N a cześć lipcowego święta. 

Fragment sali kongresowej, 

* * a;. 

Coż jeszcze dodać? Czy to, te gdyby uło:i:ono cegłę zużytą 
do budowy Pałacu, to powstałaby Unia, ciągnąca się od 

bie,guna północnego przez Warszawę aż do równika? Czy to, 
że stary przedwojenny wieżowiec na Placu Wareckim, zwa­
ny „Prudentialem" wygląda teraz przy Pałacu jak kot przy 
lwie? A może zaciekawiłoby niejednego, ile wynoszą kosz­
ty budowy Pałacu? Pytali o to niektórzy d:oienn.ikarze za· 
graniczni. Wiecie, co odpowiedział im jeden z budowruiczych 
Pałacu: - „Nie zwykliśmy obliczać, ile kosztuje podaru­
nek(!. 

Zwiedziliśmy, i to dość pobieżnie, niewielką tylko częś6 
Pałacu. Ocenić wszystkie wartości t.ej monumentalnej bu­
dowli, zgłębić jej piękno, sztukę i kunsm, obejrzeć ws.eyst­
kie :z;akątki od pierwszej kondygnacji do części pod igJic11 
- na to nie starczyłoby i miesiąca. Przekonają się o tym 
na pewno wszyscy wycieczkowicze. 

Rozniesie się po kraju sława i wielkość serdecznego daru 
przyjaciół, niejedną nieufność wypędz.i z serca i z umysłów, 
Poniosą w świat nową prawdę o braterskich stosunkach 
między narodami uczestnicy warszawskiego Festiwalu, któ• 
rzy obejrzą Pałac Kultury i Nauki,, W1ieczysty pomnik przy„ 
ja:i:ni. 

W. UDALSKI 

•t Poi•di:.!em~ J,eru A& .llOYI.• z!e~ )łu~owae. 
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STR. I 

Z wizytą 
u szachistów 

a kilka godzin 
prz.ed meczem z ZSRR 

GŁOS ROBOTNICZY 

@ Humor @ piosenka © radość 

towarzyszyć nam będą 
na dzi~iejszych zabawach ludowych 
XI rocznica powstania PKWN. Dzień szczególnej dumy kaczor", Pomyślano też o ro­

z naszych dotychcusowych osiągnięć - dzień radości i we- dzicach. W koncercie arii ope­
sela. Dziś łodzianie, podobnie jak mieszkańcy innych miast rowych wystąpią soliści Ope­
w Polsce, spędzą dzień na przyjemnych izabawach! ry Lódzkiej, a następnie odbę­

dą się występy zespołu bale­
Już od samego rana, od ft Chcecie się setnie ubawić? towego i orkiestry ZPB im. 

godz. 10 podziwiać będziemy Proszę bardzo. Wybierzcie się DzierżY,ńskiego. 

22 lipc~ 1955 r. (nr 173) 

Wczoraj w ruderach 
a dziś w nowoczesnym mieszkaniu 

J eżell któremuś z naszych 
czołowych szachistów za­

proponowano by kąpiel w prze­
rębli w grudniu - każdy z 
nich zdawałby sobie sprawę, 
że zmarznie rzetelnie. W takiej 
mniej więcej sytuacji znajdują 
się oni przed meczem z dru­
żyną ZSRR o drużynowe mill­
tn:ostwo Europy, który rozpo­
czyna się jutro w Łodzi. Każ­
dy z nich wie, że prze­
gra, be;r; względu, w jakim 

składzie wsstąpl!\ nasi mili 
goście. Szachiści ZSRR są w 
tej chwili kl~ą dla siebie, o 
czym świadczy choćby ich wy­
nik z drużyną USA 25:7! Ale 
każdy ma swoje osobiste am· 
bicje. Toteż zarówno Sliwa, 
jak i pozostał( nasi rcprezen· 
tanci to jest A~· ramowskl, Ga· 
wlikowski, Tarnowski, Gro· 
mek, Branicki, D,worzyński, 
Plater, Brzóska, Pytlakowski, 
Jak I rezerwowi Doda i Szap i· 
ro, zrobią wszystko, aby uzys­
kać jak najlepsze wyniki. 

wielobarwny pochód młodzie- do parku Im. Poniatowskiego, I!! w parku 19 Stycznia 
ży i sportowców różnych zrze- Takie nazwiska, iaik Wilczyń- (Helenów) od godz. 14 wystę· 
szeń, który przeciągnie ul. ska, Sciwiarski, Skoczylas i in- pować będą aktorzy Teatru 

czyka na rewanż i aby się na- Piotrkowską od Stalina w kie· ne gwarantują salwy śmiechu. Powszechne!(o oraz zespoły ta-
Ie-lycie do niego przygotować runku pl. Wolno.~ci. Poza tym od godz. 14 wystąpią ncczne i muzyczne. 
trenował wczoraj na stawach A potem zabawy, za· tutaj zespoły śpiewacze, mu- Na p;a( ach imprezowych 
Stefańskiego. Sparring - tre- bawy, na które: zapraszamy zyczne i taneczne. przygrywać będą do tańca ze-
nerami jer.o byli: Plater, Brzós-. wszystk;ich mieszkańców na- li Zespoly świetlicowe na- spoi~· muzyczne. 
ka, Gadaliński i nawet sam szego miasta. Młodych i star- szego województwa popisywać J ak widzimy, okazji jest 
S!iwa. Mistrz Gromek tęskni szych, kobiety i dzieci. się będą po godL. 13 w parku wiele, by przyjemnie spędzić 
bardzo 7.a sto!cm ping·pongo- Dla przypomnienia podaje- 3 Maja. czas. Wybierzmy więc sobie 
wym., To jed_en 7: uiubio~ych my raz jeszczp miejsca zabaw li1 Dzieci zamieszkujące w imprezę, która nam najbar-
81_)(}rtow _odkąu pozegnal się z 

1

._ oraz imprez, które będziemY. pobliżu placu Niepodległośr.i dziej odpowiada i ba'IVmy się 
piłką nozną. oglądać w dniu dzisiejszym już na pewno przyjdą z rodzicami jak najlepieJ. 

od samego rana, do parku Im, Hibnera, aby o Tego życzymy wszystkim 
KOLEJNOSC SZACHOWNIC CJ Wielce urozmaicony pro· godz. 15 zobaczyć przedstawie- uc7.~stnikom dzisiejszych za-

Chromik i Rut JAK TRENUJĄ NASI 

SZACHISCI 

Tak, jak I w innych dys-1 ~ r '.lm za~reze,ntu j~ nam arty- nie teatru „Pinokio" pt. Zaklęty baw ludowych! 
cyplinacb sportu podobnie I sr1 teat:ow lodzktch w Parku .---------------------------­
w szachach niezmiernie waż- L~d~\~ym na Zdrowiu.. ~Ilo-
ny jest odpowiedni na.strój dz1ez t starszych z~bawiac bę- p d d b k R d 
w drużynie. O ten dobry I .ją a_rt~śct Teatru im_. Jaracza o sumowano oro e u y 

zajmują drugie miejsca 
Drużyna nasza od kilku już 

dni ba\\ I w Łodzi i intensy­
wnie trenuje do oczekującego 
ją spotkania. System trenin­
gów naszych szachistów całko­
wicie odbiega od systemu tre­
ningowego pilkarzy, czy bok­
serów. Jeżeli ci ostatni dbają 
przede wszystkim o sprawność 
mięśni, io ci drudzy. przede 
wszystkim o sprawność umy­
słu. Toteż nie potrzeba im sal 
treningowych i innych urzą­

dzeń sportowych. Wystarczą 
·cztery ściany pokoju hotelo­
wego, w zaciszu których wer­
tują odpowiednią lekturę I 
przeprowadzają pn:ygotowania 
troretyczne a przede wszyst­
kim rozpracowują debiuty. 

nastrój postarał s;ę kiero- '. sohśc1 <:;>pery Lódzk1eJ. ~ywa . I 
wnik naszej reprezentacji p. I dowcipna konferansJerka •• DRN 
Karnkowski. Aby rozłado- prowadzona przez znanych na uroczyste1· seSJI W czwa1·tek, 21 bm., starto­

wało w Kopenhadze dwóch 
p:>lskich lekkoatletów: Chro­
mik i Rut. W biegu na jedną 
mHę Chrom~k mjął drug;e 
miejsce, uzyskując 4:05,4. 
Zwyciężył w tym biegu Duń­
czyk NJelsen - 4:03,4, trzeci 
był Gu&stafson - 4:06,8, 4) 
Andersen - 4:08,0 (ob.aj Da­
nila), 5) Lea (USA) - 4:10,8. 

wać podminowaną atmosfer~ wszyst_kiril artystów . Kwas~ f 
oglollzono skład naszej druźy- kowsk1ego, Kowalskiego I 
ny juź na kilka dni przed me· Skoczylasa gwarantuje przy- W ciągu ostatnich dni w dzielnicowych radach narodo-
czem. A więc na pierwszej jemną zabawę. O godz. Il nie- wych naszego miasta, instytucjach i zakładach pracy odby-
szachownicy w 1 rundzie grać spodzianka dla dzieci: teatr waly się akademie i uroczystości związane z XI rocznicą 
będzie $!iwa, a w dalszej ko- ,.Arlekin" wystawia przed;- ogłoszenia Manifestu PKWN. 

lejności: Arlamow;- Gawii- ' :>tawienie kukiełkowe pt. „Jas Niezwykle uroczysty prze· Sześć osób udekorowano 
kowski, Tarnowski, Gromek, p •pak". bieg miala sesja DRN Łódź _ srebrnymi Krzyżami Zas~ugi o- Nowy blok nr 18 przy ul. nowi mieszkańcy ulicy Mary-
Brai;ilcki, Dworzyński, Plater, [1 Jeś1 i je91:eście zwolenPi- 1. i raz w1cle brązowymi J meda- Marynarskie)· wyrósł niczwy- narskieJ· CZUJ·ą się i·eszcze onie-
BrzoSka i Pytlakowski. k11mi sportu i ognistych t?ń- Ruda. Przybyli na nią iczn !ami IO-lecia. 

Nowowybudowany blok nr 18 przy u!. Marynarskiej, 

W rzuc'e młotem zwyciężył 
NOl!"Weg :.. ,randli - 59,12. Rut 
zajął drugie mJejsce - 58,29, 
wyprzedzając Conolly (USA), 
który uzyskał 57,18. 

OTWARCIE 
STADIONU 

X-LECIA 

Mistrz klasy międzynarodo­

SKLAD KOMISJI 
SĘDZIOWSKIEJ 

Ustalono również skład ko­
misji sędziowskiej; składać się 
ona będzie z sędziego radziec­
kiego I 3 Polaków: Szpakow­
skiego, Wróbla I inż. Forsa. 

wej Sliwa długie godziny spę- Mecz zaczyna się, jak jut 
dza ze swym trenerem Branic- podawaliśmy, jutro w .MDK o 
film. Przygotowuje się on tym godzinie 16. Przyjazd gości 
staranniej, ie w początkach radzieckich nastąpi dziś wie· 
sierpnia wyjeżdża do Szwecji czorem. 
na. turniej o mistl"7-0stwo r: 
świa.ta, który mu może prey-

Wspanlały poda..."llnek otrzy· nieść tytuł arcymistrza. I c 
ma sport pohik.i w dniu świę- zym 
ta 22 Lipca. W dniu tym zo- SPAC KŁADĄ SIĘ POZNO I! 
stanie otwarty rllljwięks.z.y 
stadion stolicy „Stadion ł '"l 
Dzie:&ięciolecia", Program dnia, sutchłścl ma-1 to l umaczyć f 

. ją tylko z grubsza ujęty ja- ; 
Jak ,?ędz1e wyglądała ~o- kimiś rygorami. Przede wszyst- ' . . 

cz;i:st~sc. otw~rc1a Stad101'.u . kim muszą meldować 0 miej· I ,Bardw mteresuiąc_o za~­
Dz1€J!;1ęo1olecia? Punktualr.ne: sen swego pobytu swemu kie- .

1 

w .adała się spa~tak1ada _za. 
o gQdz. 16.45 wkroczą na zie- rownlkowi, poza tym posiłki kladowa ZPB .•m: S~.alrna. 
loną murawę stadionu zesp<>· mogą spożywać w dowolnym Wystarczy na<i_m1en~ć, ze. w 
ły bdorące udział w uroczy- czasie, wstawać I kla.5ć się pierwszym iei dniu wz.ięlo 
stoścL O godz. 17 dźwięki spać o dowolnej godzinie. Wię- u<iz1ał bhsko 300 wwodniczek 
fanfar oznajmią początek tej kszość z nich przed meczem i zawodników, Niestety, zapał 
w.ażnej dla sportu polskiego kładzie się spać zazwyczaj ten trwał bardzo krótko. Z 
uroczystości. Po krótkich później, aby być odpowiednio każdym dniem ilość: startują­
przemówien-iach, budownicw· przygotowanymi n~ ewentual- cych. malała, a onegdaj na 
wN! stadionu przekażą wyl:>u· ne dogrywki. Nie myślcie je- s.tarc1e stanęło już tylk.o 92 
dowany w rekordowo kxótkim dnak, że nie dbają oni calko- uczes.ników. I tak ni.'. Za­
czaeie obiekt sportowcom wicie o kondycję fizyczną. kład C, który po pierw­
Wars.zawy. Następnie odbę- Szachistom jest ona td konie- srz.ych dniach prowadził w 
d-iie się miła uro::zysteść de- czna, aby cały orga.1?1zm ic!J O?_ólnej puniktacj i konkuren­
koracji od.znaczeniami pań- funkcjonował należycie. Nie CJi lekkoatletycznych spoczął 
stwowymi najbard'Ziej ~&lu- zapominają więc I o tak zwa· na laurach i z każdym dniem 
;Wnych budowniczych stadio- nych sportach_ pomocniczych. wystawi.a ooraiz to mniejszą 
nu. Część oficjalną zakończą Turystyka p~esz~ a naw~ł liczbę swoich reprezentantów. 
wspoaruałe pokazy w wykona- spo~t pływacki I pmg-pong rue Bardzo słabo interesują Slię 
niU ok. 4.000 ~upy młodizJie- są im obce, także sparta•kiia<ią Zakłady A 

ży !Pl"LYgotowującej się do i D. 
wys~ w l.'amach V Fest~- BRANICKI TRENOWAł. NA W wyniku dotych~zas łoze-
walu. Szczególnie clekaWle STAWACH STEFA~SKIEGO ••• granych konkurencJ1 lekko-
ria.PQIW'.iaóa się fragment po- atletycznych w ogólnej punk-
ka= pod nazwą ,,Rytmy lek- Na turnieju w Bielsku do- tacji n~ pierwsze miejsce wy· 
lkoatletyczne". Pokaz.y za.koń- szło np. do oficjalnego spotka· sunął s.1ę Zakład B - 229 pkt. 
CLY defilada uczestników. Po nla na dystansie 25 m pomlę- Przed Zalkla<iem C - 218 pkt. 
def!lOOrzJie czołowe jeden.as11kii dzy mistrzem klasy mlędzyna- i Zakładem A - 132 pkt. Z 
Stailinogrod.u i Warw.a.wy !t"O- rodowej (ale w szachach - ciekawszych wyn_ików lekko­
zegrają mecz piłkarski. Bę- przyp. red.). Makarczykiem a atle:ycznych notuJemy: m~z­
<!Ee to premiera !<POrtowa" Branickim. Pojedynek ten wy- czyzm - ~kok w dal: Wie­
stadionu "&praw<hia:n wielo- grai Makarczyk, ale Branicki crorek 5,85 m, kul.a: Muszyński 
mieS1i~ej pracy jeio bu· nie zrezygnował jeS7.cze ze - 9,39 m, gr~nat: Luczak -
dovmkizych zwycięstwa. Wyzwał Makar- 55 m, W rzucie granatem ko· 

' biet Krysiak uzy~k.ała odleg-
łość 33 m. 

Dziś o godz. 17.45 Ro:zipoczął się także turniej 
slatkóWkoi męskiej. W p ierw­
szych spotkaniach wyniki by· 
ły :następujące: Zakład B 1 
Zakład A 1 2:1, Zakład C 3 -
Zakład D 3 O :2. 

Finał turnieju drużyn „dzikich" 
P!"7JeZ blisko trzy miesiące W dalsizym ciągu turnieju 

trwała ta waelka batalia spor- piłkarskiego Zakład B 2 prze­
towa. Pojedynki były napraw- grał !l. Zakładem A 1 _ 0:4 (0:2) 
dę interesujące. Walc-zono , a Zahl~d ~ 1 rozgromił Zakład 
ambitnie, ale fak. Na palcaich 1 C2 12.0 (4.0). . 
jednej ręki zliczyć można wy- W dals~ym ciągu srparta­
padki. kilkuminutowych. usu· klady ~mś rozegrane .z~staną 
nięć z boiska. Najlepiej atmo- następuiące_ko~lmrencie. skok 
sferę tej walki odda.je jeden z wzwyz_ kohiet 1 męzczyzn, 40 
sędziów, mówiąe: „Z przy- m męzczY'2'Jl, ~ok. w <ł;al ko­
jemnośclą prowadziłem zawo- biet,_ 100 m_ k~1et i mę~n. 
dy w turnieju drużyn „du- W piłce noznei grać będą . Za­
kiich". Chłopców cechowało kład B 2 - Zakład D 2 i Za­
prawdaliwie szil.achetne współ- kład D 1 - A 1, 

Z linkjatywy ŁKXF zoiiga­
n>Wowany zo~tał w kwietniu 
br. turniej drużyn „dizilclch" 
o puchar przechodni LKKF. 
Początlkowo plalnowano roze­
grać fi.nał ju± w dnju 1 ma· 
ja. Tymczaisem okauło S'ię 
to niemożliwe, bowiem do 
turndeju z.gło&iło &ię nieoczek.i­
wrurle aż 118 ze&p0łów. No 
cóż, nikt nawet n.ie przyipu­
r.:rezał, że na terenie Łodzi !st­
meje tyle :niezorgani:wwa­
nych drużYl!l piłkarskich. 

zawodnictwo sport.owe. Oby 
-------------~taik: grały drużyny zrzeS1Zone". Udany wypad Po raz Czwarty Wśród tej wielkiej młodo-

ciMlej rzeszy piłkarzy wi-

mi strzy nią Polski dzieliśmy dużo ob iecujących .szermierzy Startu 
talentów. Dobrze by siię stało, 

Tytuł ml•lrzynl Polski w szochoch 
t<lobylo po ro• ' mi•tnyni sportu Kry-
1tyno Hołuj. Utyskoł.a ona w wynH<u 
rozgryNek 11,5 pkt. na 14 moł1 iwych. 
Dolne miejsca zajęły: Szpo:kowsko -
10 pkt., Jurczyńska - 9,5, Klaro Kno­
pik I Konorl<owsko po 8,~ oraz Woj· 
C>lechows.ko (Wor~awo) a piet. 

Mecz piłkarski 
Warszawa-Budapeszt 

na antenie 
Polskie Radio przeprowadzi 

bezpośrednią transmisję . z 
międzynarodowego meczu pił­
karskiego Warszawa - Buda­
peszt w sobotę 23 bm. Począ­
tek transmisji u godz, 17.30 w 
programie II, 

gdyby nimi zainteresowały 

się poszczególne zrzes-zenia. 
Za kilka lat mogą wyroooąć z 
nich następcy reprezentantów 
Łodzi, 

Ze 118 ~łów do finału 
zakwalif ikowały się KS Blok 
578 i KS Blok 26. Oba te ze­
sipoły wyk.a'Zały w czasie tur­
nieju najlepsze umiejętności 
piłkarskie. Spotkanie finałowe 
rozegrane zostanie dzisiaj na 
boisku Sparty w Parku Ludo­
wym na Zdrowiu o godz. 17.45. 
Kto zwycięży, trudno w tej 
chwili powiedzieć, w każdym 
razie puchar LKKF dostanie 
się w najgodniejsze ręce. 

Jako przedmecz rozegrane 
wstanie spotk.an·ie o III i IV 
miejsce pomiędzy KS Iskra i 
KS Sprawiedliwi. 
Początek o godzinie 16, 

Szermlene ł6dzkiego Startu po po­
wrocie z obo.ru ro1e1roli towanyskl 
mea I WKS 600. 

lodzlonie odn i eśli zwyei ąstwa we 
wszystlcich trzech bron;ach . I tok we 
florecie rwyci~iyli 9:0, w nabU 8:1, i 
w szpadz:ie 7 :2. 

Włókniaize Łodzi 
walczą 

z Włókniarzami Torunia 
Dla uczczen ia V l=est'.wolu Ra-do 

Okr~gowo ZS Wlókn!a.rz. w lcx:l1:1 or· 
gon izuje towarzyskie spotkanie w siot· 
kówce żeńskiej I męs~:; C"j, kostykó"Nce 
mę.sklej oroz. tenisie st_o/owym I włók· 
nian:oml I Torunia. Zawody te rote· 
g ro.ne zoslo•nq w dniu 24 bm . no kor· 
cle centralnym na boi•$kU pn:y oJ. 
Unii. 

T enls stołowy w św: etl ' cy przy ul. 
Tylnej 6. 
Wstęp bezpłatny, 

cńw. wybierreie s'.ę na plac pracownicy zakładów, znajdu- Po części oficjalnej odbyła kle szybko. Przed kilkoma śm ;eleni, choć na twa;rza<:h ich 
Zwyciestwa. Od godz. rn wy- jących się na terenie Rudy, s i ę bogata, starannie przygoto- miesiącami stały tu jeszcze maluje się radość i szcięście. 
stępować będą tutaj zespoły przedstawiciele Wojska Pol· wana część artystyczna, w któ· rudery, potem stawiano fun· C.ies'Zą się każdą droboostką 
Polskiego Radia. ,.Orbisu". a k" . 1 re.1 wzięli udziął m. in. człon- <lamenty, a dziś wprowadzają zauwiai!.oną w swvch nowY~h 
nasl„pnie podz1·w1"ać· b"dz1"emy s iego oraz wie u zaproszo· k . ł g - k. J .., ~ owie zespo u cy ans iego. ę · ż pi · 1 k t y __ ,_ · h 
żnve i barwne tańce ludowe. nych gości. W wielloej, ude- Piękną grą na skrzypcach o- l st . JU . erwsi 0 a orz · m 'e""""aniac · 
Ił Utartym zwyczajem tvsią· korowanej sali znaleźli się raz tańcami zdobyli sobie oni Zmiana ciasnych, ponurych Tegoroczne święto 22 Lipca 
ce łodzian udale się w upalne także Cyganie, staiJ mieszkań- uznanie publicuiości. izdebek na słoneczne, nowo- będzie szczególnie uroczyscie 
dni nad staw do parku 1 !\faja cy Rudy. AUG. czesne mieszkania sprawiła, że obchodzone w wielu rodzinach 

w Rudzie. Dziś poza pogodą i -----------------------------' · Przewodniczv. ł sesi"I radny ~ ·, robotniczych, a m. innymi w 
chlodną kąpielą czeka tu je-
szcze na wycieczkowiczów Elsner. W prezydium zajęli Z UkOSa ' rodzinie Przeździeckich. Cze-
wiele niespodzianek. Od godz. miejsca m. innymi: przewo- kali na ten dzień z niecierpli• 
14 wystąpią zespoły tanerzne, dniczący Prezydium DRN A l . . I d. k'Ik 
balet i artyści Opery Lódzkiej. Łódź - Ruda tow, K!ejsta, wi- nuz· po ecę na Ks·1ęz·yc WOSCU\. ~reszcie prze l oź-
1!!! w parku im. Mickiewicza n.a ceprzewodmczący - tow. Ja- ma dniami Eugeniusz Prze • 
Julianowie przygntowano spe- godziński, wiceprzewodniczący dziec:ki, mechanik Łódzkoi:;h 
cjalną imprezę dla dzieci. o Rady Narodowej m. Łodzi - Czytajqc w gazetach o no• tarczy „O" brzęczenie w Zakładów Ma.szyn Włókienni-
godz. 14 zespól Lód7kich Za- tow. ·Wróblewski. przedstawi- wych ostqgnięciach w dziec!zi• slucltuwce, ·sygnał 1est wotny, czy eh, otrzymał klucze do no­
ki ad ów Obuwia Gumowego ciel K~ PZPR - tow. Go.s~- nie techniki cztowiekowi robi lecz nikt się nie zgłasza. 
wystąpi z pro~ramem pt. czyńsk1, . P~>el Wanda Gos.ci- się jako§ weselej no. duszy. Co- Godzino. 5.40, nikt się nie wego mieszkania. Najwięcej 
„Cnrodziejski młynek". Po- mińska. i hcznl przP<lstaw1c1e- I rnz lżej będzie żyć na świecie odzywa. rado~ci z przeprowadzki oka-
tem będziemy słuchać muzyki le k?mitetów _blokowych, za- - myśi1 człowiek s!yszqc o Godzina. 5,45 - glucho. zywał mały Andrzej, z za-
i pieśni ludoWYCh. kładow pracy itp. stacjach telewizyjnych, o po- Godzina. 5,48 - odzywa się chwytem patrzył na biale pod-
-------------- ~ Referat obrazujący obecną ciqgach a.tomowych i prn1ek- zaspany glos kobiecy i pyta: logi, najbardziej przypadła mu 

1 sytuację międzynarodową, o- towanych podróżach na.„ Księ- - czego? 

Co zgubili 
roztargnieni 

łodzianie? 
W czerwcu br. na ulicach i w 

tramwajach łodzian ie zgubili 
wiele różnych przedmiotów, m. 
in. pierścionek zloty, walizkę 
z rzeczami, dwa płaszcze mę­
s.kie, materiał w kwiatln, apa. 
szkę jedwabną damską, okula­
ry przeciwsłonec.zne, nową ko­
szulę męską, parasolkę, sukien­
kę damską, bransoletkę sre­
brną, obrączkę, zegarek, spo· 
dnie męskie. cztery portmo­
netki, obltgacje, a nawet szczę­
kę górną. 

Przedmioty powyższe można 
odbierać w Referacie Rzecz)' 
Znalezionych, ul. Piotrkowska 
104a codziennie od 1todzinv 8 
do 15. 

TEATRY 
~OWSZECHNV (Ob•. Stall"gradu 21) 

- godt. 19 - „Wsp6łwlrml". 
ESTRADA SATYRYCZNA (Trougutto 1) 

- godz. 19.15 - 11Bohat6' z romon­
su"1 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (W1,ekowsk1ego 36) 

- czynne cod1 'ennle opróa poni~ 
dxlałków w godzinocn od 9 do 15. 
W niedzlele od godz. 10 do 16 t w 
gwartk! od godi. 14 do 3l, 

WYSTAWY 
W solach Muzeum Srtukl (Wł~c­

lcowsk lego 36) - wystawo pn. 0 R„ 
wolucjo 1.90~ r. w lodtl I okr~gu", 
Wystawo cJynno we wtorki, łrody t 
czwartki od godz. U ao CO, w piąt­
ki l soboty od godt. 9 de 1~. w nie­
dzielo od god1:, 10 do 161 

• • • PUNKT WYSTAWOWY CllWA (Plot"' 
kONsko 102). - Wystawo prac ucz. 
nl6w Spoi. Ogn isko A'1ystyczneg<> • 
aynno f.:odt lennle op·óa ponl• 
d%iolków od godt. 10 do 13 I od 15 
do ia, w niedziele od godz. 10 do 
18, 

KINA 
BAŁTYK. (No<ulowicio 20) - „Wróg 

publiczny nr 1" - godz. 16, 18.15, 
20.30, po-ranek godz. 12. 

GDYNIA (Tuwima 2) - Program fil· 
mów dokumentalnych I kulturoln°" 
oświatowych: - „Pot-:'le lnwal id6w". 
„Bafoton jest teroz n~u'", „Normo· 
lizacjo" 1 PKF 28 ~55 - godz, 18. 
19.30. 
Program dla najmłods:zych: - 11Nie­
bieski lise-k". „Samolubna małpko", 
„Garnuszku, napełnij S ;ę" - godz:. 
11, 12, 15, 16, 17. 

MŁODA GWARDIA (Z.elano 2) -
„Autobus odjetdżo ó.20" - godz. 
14. 16, 18, 20, poro~,~~ godz. 10, 12. 

MUZA (Pabia nicka 173) - „Pod gwioz· 
dq fryg ij skq" - godt. 16 18, 20, po­
ranek godz. 11 - „O kogutku I 
ku „ce" (program skk1driny}. 

POLONIA (Piotrkowska ~7) - „Mac­
• lov;o" - godz. 15.30, 18, 20.30, po­

. ronek godz. 11. 
PRZEDWIOSNIE (ŻeroMsi<•ego 76) -

„ Kordz ik" - godz. 16. 18, 20, poro· 
nek godz. 11 . 

; MAJA (Kil ińs kiego 178) - „O<totnł 
Mch:konin" - godz. 1!>, 17, 19. Po­
ro:iek godz. 11. 

OMA (Kaliszewskiego 8'1) - „Sługo 
dwóch pa-nów" - godt . 16, 18, 3), 

poranek godz. 11. 
~EKORD (Ko li szew.sk :ego 2) - „Okrut· 

ne mo~ze" - godz, 141 16.30, 19, pe> 
ra nek godz. 11. 

raz przemiany i osiągnięcia życ. Gd 11 zapytałem dlaczego tak. do gustu łazienka. Matka 
Polslki w minionym okresie, Tymczasem człowiek jednl!k dlugo się nie zgłaszała, qowie- Andrzeja, chC'ć ma pełne ręce 
ze specjalnym uwzględnie- żyje na ziemi i chcl{c n;e chcl{r. działem się rewelacyjnej rze- roboty, nie 9.~azuje zdenerwll­
niem zdobyczy socialnych sprawy ziemskie sq mu btis- czy o sobie: wania. Pneciwnie, cies7.y się 
dzielnicy Ruda - wygłosił kie. Dla.tego powstał niniejszy - Nie ;est pan jeden na. Jak d.:iecko. z zadowoleniem 
przewodnkzący Pre~ydium / felietonik. Jak 'powstał? Opo- twiecie„. robi porządki w swych pięk-
tow. Kleista. A oto niektóre wiem. • Rozmowę jednak przyjęla. 
z tych_ osiągnięć: nowy szpital Wied?qc, f:e nasze centra!e Godzina. 6,05. Próbuję deU• nych pokojach. Do nowego 
Im. Pimgowa, 28 ~rzychodm telefoniczne sq w dzień pne· katnie monitować \ dzwonię miesikania zakupiono nowe 
lekar~k1ch, i9 porado~. ? przed- ciqżone. postanowiłem dnia 16 pod numer 199-33. Godz. 6,10, meble. 
szk?h• sz~oly, nowe hme tram- bm. zamówi!! rozmowę z War- 6,13, 6,18 nikt się nie Ale nie tylko u Przeźćlziec­
waiowe 1 autobu_so_we, szero- szawq o wczesnej porze, kiedy zgłasza. Z rezygnacjo, odkla- kich tak radośnie zapowiada 
ko rozgalęzi?na. siec wodocią- nie ma wielu amdtorów kon· dam słuchawkę. się 22 Lipca. Do bloku przy ul. 
gowa, studnie itp. taktów telefoniczn11ch. Godzina 6,25 ~ otrzymuję Marynarskie] sprowadzają się 

Po referacie J przemówie- Godzina 5,35. Wykręcam na Warszawę. Rozmawiam minu- stale nowi lokatorzy. Codzien-
niach, przewodniczący sesji tę i ro?mowa zostaje.„ prze- nie na drzwiach pojawiają się 
udekorował krzyżami za.slugi rwana. tablic7.ki z nazwiskami nowych 
i medalami 10-lecia wielu o· N iP. tylko Godzina 6,30. Monituję, pro- mieszkańców. 
bywateli wyróżniających się szę, bla.gam o ponowne po!q· Dzięki zobnwlązanlom lipco-
w pracy zawodowej i społe- dln knhiPt czenie, na. co w odpowiedzi wym w\•kończony 1 oddany 
cznej. slyszę: - Rozmowę przerwo.lu został do użytku także nowy 

Złote Krzyże Zasługi otrzy- Co Wnrsza.wa. Niech pan czeka i... blok mieszkalny Nr 407 :przy 
mall: ob. Czesław Skrzynecki nowego nie będzie natrętłiy„. Wreszcie ul. Zachodniej. I tu kilkadzie-
- pracownik Łódzkich Zakła- po PÓl godziny uda.to mi się siąt rodzin cieszy się z no-
dów Instalacji Przemysłowych {" 11 • ~' dowiedzieć, że sfażbOWI/ nu.- wych mieszkań. 
i Kazimierz Bednarek - pra· W '' .:J8 llXle mer telefonistki ;est 23. O nu.-
cewnik ZPB im. Kunickiego. mer służbowy telefonistkt u-

Za kilka dni łódzki „Gallux" biegałem się na. wszelki wy­
zaopatrzony zostanie w po- padek. A nuż kiedyś polecę na. 
->ii..k1wa'le przez kobiety kom- K~iPŻUC, dlac?ego nie mam 
piety bielizny perlonowej 1 znać slużbowego nume-ru tele­
Jedwabnej. Ponadto ukażą się fonistki z Centrali Międzymia.­
w sprzedaży męskie czeskie stowej w Łodzi?„. 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Wes<>le 
gwiazdy" - godz. 15, 17, 19, pora~ 

nek goch:. 11. 
POKOJ (Koalmien:o 6) - .Okrulr,e 

morze" - godz. 16, 18 20, poron&k 
godz. 11 - „Bioly Kieł". 

STYLOWY (Klliński"!Jo 123) - „Cmrc>o 
d~iejskil kapelun" - godz. 16, 18, 
20, poranek god1. 11. 

SWIT (Boluckl Rynek) - „Wy]~ spod 
prawo" - god.z. 16, 1!-, 20. poronek 
godz. 11 - „Bioly K'e!", 

TATRV (S l e~iewicta 40) - „Porocznl~ 
RC>koczeg<>" - godz. 15.45, 18. 20.15, 
poro.nek god1. 11 - „Przygodo na 
Moriensttocie". 

WOLNOSC (Puybyuew•k;ego 16) -
„Pogromczyni tygrysów'' - god:z. 16, 
18, 20, porane-lc godz. 11, 

WŁOKN!ARZ (Próch"ika 16) - „Noa-· 1 
połitończycy w Med lolonieu - godz. 
16, 18, 20, poranek 9odz. 10.30. 

WISŁA (Tuwima 1) - „Wróg publict· 
ny nr 1" - godz. 12.30, 16, 18.15, 
20.30. poranek godi, ~O 

ZACHĘTA (Woryń>kiei10 26) - „Kurc 
no ,Marto" - godz. 16, 18, 20, poro· 
nek godz. 10.15, 12.15, 

DWORCOWE (Dworzec Kaliski) 
1 ,Lrinv koncert", „Dzieci, to nOSla 
prtyszto.ść", „Rozwój form zwierząt'' 
- godz. 16, 17, 18, 19. 20, 21, 22. 

STUDIO (Bystnycko 7·9) - „Pofomo" 
- godz. 18.30, poranel< godz. 11 -
„Sodko", 

STUDIO - parit Pon iatow•kiego -
kort tenisowy - „Latornla morsko 11 

- godz. 21. 
V,C:ZNOSC (Józefów) „Podstęp 

swatki" - godz. 17, 19, 

Dyżury aptek 
Dz!5'ie.jszeJ nocy dyżurują no.stępu j q· 

ce apteki: Obr. Stoli ng1od-u 15, Po­
bian :<:ka 218, Jaracze 37, Stal ina 50, 
Kopern ika 26, P :otrkow~ko 67, plac 
Kości elny 8, of. Kościuszk ! 48. 

DVtURY SZPITALI 

Chinit'glo: dz i ś colą dobę dy!uru/e 
Szp ital im. dr Rydygiera, ul. Ster/in· 
go 13. 

lnternał dziś cołQ Qobę dyiuruJe 
St.pitol im. N. Borlickiego, ul. Kopciń· 
s·kiego 22. 

Dyiur ppłoinic10-ginekologiczn~: od 
godz. 8 do 20 dyżuruje: StpitdA i m, d r 
Mcduro·N:czo. ul. Krze.ruenieckc 5, od 
godz . 20 do 8 dyluruje S:pitcl im . Cu· 
rie-Skłodowskiej, ul. Curie ·Skłodowski ej 
15. 

Ważne telefony 
Stroi Połamcr - 8 
Pogolo«ie Ratunkowe - 25.ł-U 
Miejslco Komendo MO - '253·60 
Mieiski Ośrodek lnlormacji - 159-15. 

koszule popelinowe i płaszcze PS. Zdarzenie prawd<:iwe. 
gabar<lynowe. IGNACY TAUB 

Zapewne nie wszystkie gos-
podynie wiedzą, że w „Gal· 
luxie" m-OŻn.a nabyć praktycz­
ne i niedrogie ręczne odkull"ZB.-
cze. 

Zaginął 
chlopie_e 

W dniu 14 npea wysre<'I I d""'u ł 

nłe powrócił 7-letnl 809um1ł Grudr.~ 

nlok. zom. w lodd, ul. W6tc1oń1'1co 

'li m. !1, Rysopis 11Jglł'lonego: wlo­

S'f ciemne bk>nd, krótko podsb'1y.tone, 

ubrany * t1efT'Owe opoloc2• no uele 
cz.Koch ł 4ronotowq kos1.ulke Jedwabna 

1 kr6tkfm rekowem. Chtoolee fest nte­
mowq I idrodta ob}OWY A·edorozwoju 

Ktokołwi1tk wiedt.lotby o ło5'• ~oglnlo­

nego, pronony 1est o powiadomienie 

rodz.lc6w pod wyteJ podonym odresert" 

lub na]bllhtego Jcomiaarlotu Milicji 

Obywatelskie]. 

RADIO 
PIĄTEK, 22 tlPCA 195! R. 

FALA 202,, m 

WIADOMOSCI: f.40, I.OO, 17.00, 
21.30, 23.50. 

8.15 „10 lol Lodzi I woiew6dz~NO". 
8.30 Muzyko rouvwko.wo. 9.00 Audycja 
łiterock'o. 9.20 Muzyko - tańce po.I· 
skie. 9.35 Muzyka. 10.00 Transmisja z 
uroczystości obchodu 10.lecio Polski 
Ludu.vej. 13.00 Muzyka. 13.40 Ple$n.i o 
krofu ojczystym. 14.00 Mu,yka . 14.30 
Audycja 11toroc\c;a. 15.00 Utwory Sto-ni­
sława Monlus.nld. 15.30 7 życ :a Zwiqt­
ku Ro<hi eckiego. 16.00 Zespół „Slqsk" 
śpi ewa. 16,20 Koncert solis.~ów rodtie­
ck ich. 17.13 Na radiowe) estradzie. 
18.15 Reportoi: t. barwnego korOW"odu 
młodzieży ~odtk i el . zorga.fl'zo.wo-nego :r 
olcaz~ św ięto 22 l ipca. 18.45 Koncert 
ror:~owy w wyl(onan iu orkiestry I 
sol i s~ów lRPR. 19.28 Ballady i roman­
se Aleltsandro Moline-.v~kiego. 21 . .52 
Mutyka. 22.~00 Gro tes?61 instrumen· 
tofov Jen.ego Haralda. 22.40 Grajq 
zespoły tcoeczne CzechcsłOYJocjl. NRD 
I Węgier, 

Metrowej 
długości jaszczurki 

w warszawskinit60 
Wa~zawski ogród zoologicz. 

ny obrzymal ze Związku Ra­
dzieckiego trzy okazy tzw. 
waranów 9Zarych - n:adikich 
okazów jaszczurek azja~­

kich o długości ok. 1 m. Jasz-
czurek tych nie 
tychczas ż.a<ien 

giczny w kraju. 

posiadał do­
ogród zoolo-

Jasrezurk.i :majdują się już 

w akwarium i zwiedzający 

mogą je oglądać, 

Komunikat ZMP 
lonqd Dzl&lnlc""'Y ZMP Sr6dmie­

śc;e zowiodamia m/OÓtiei i terenu• 

wymien ionej dzidnic:y. ie zbiórka 

wszyst1dch uczestn ików pochodu 22 
Lipca odbędz~e sit: ł\Q placu Zwyoltt­

stwo, o godz. 9 rano. 

Pracownicy poszukiwani 
Przykręcaczy, śrubowników, skręcarki, 
prządki oraz pracowników nie wykwalif.ko­
wanych i pracowników do straży p. pożarnej 
zatrudnią Lódzkie Zakłady Przemysłu We!· 
olanego, Lódź, ul. Kaliszewskiego nr 17a. 
Płaca wg obowiązującej umowy zbiorowe). 
Zgłoszema do działu personalnego. 1659-K 

Inżynierów 1 teehnfk6w konstruktorów dO 
biura konst1"Ukcy3nego oraz lakierników za­
trudnią natychmiast ł,ódzkle Zakłady Wy• 
twórcze Aparatury Elektrycznej - Pl. Ko• 
muny Par.vskiel 6. Zgłoszenia przyjmuie 
dział kadr w godz.. od 7 do Hi. 1631-K 

Slusarzy, smarowników oraz uczennice po• 
wyżej lat 18 na przędzalnię 1 skręcalnię z.a­
trudnią natychmiast Zakłady Przemysłu 
Wełnianego Lm. Wł. Reymonta. L6dż, ul. Lą· 
kowa 3/5, Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
dziaJ kadr. • 1655-K 

Wysoko wykwalifikowanych handlowców ze 
znajomością branży włók1enn 1czeJ zatrudni 
Krajowy Związek Spóldzlelni Przemysłu Lu­
dowego I Artystycznego ,.CPLiA'" Regionalne 
Biuro Sprzedażł' w Łodzi, ul. Jaracza 21. 

I 
Zgłosi.e. nia przyjmu1e sekcja kadr codz:enme 
od godz.. 7.30 do 14.30. 1639-K 

f 

Kierowniczkę Domu Młodego Robotnika za­
trudnią natychmiast Dolno • Sląskie Zakłady 
Przemysłu Pluszowego w Pobiednej powiał 
Lubań Sląski. Podania z życiorysami k:ero­
wac do sekcji personalnej. 16R3-K 

Obclągaczkl ~a sk ręcalmę I przędzalnię pra­
cowników du straży p. pożarnej przyJmą od 
zaraz Zakłady Przemysłu Bawelnianego Im. 
Hanki Sawickiej w Łodzi, ul. Niciarnia• 
na 2/6. Zgła&zen1a przy3mu 1e dz1.ał personal• 
ny od godz.. 7.30 do godz.. 15.30. 1645-K 

D~iewiarzy na maszyny oczkarkowe przyj· 
mą od zaraz Zakłady Przemysłu Dziewiar­
skiego Im. T. Dura.cza w Lodzi, ul. Nowot• 
ki ti5. Zgłoszenia przyJmuJe dział personalny. 

1643-K 
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* * gly chłopak w mundurze siu-PRZED kilku dnlami we­
zwano nas dQ pokoJLi re­

ciaktora naczelnego. 

szkolne110 I zelektryfikowa!jilr. 
gromady .•. 

Mhdy radny, Teodor Wójcik 
ne1 wnwo przypalił papierosa. 

puści! g1riwę 1 zaczął zeskro­
bywać paznokciem wschłą na 
stole plamę atramentu. 
Trzeba być spokojnym." 

Piett·as dużo miał do pawie­
dzenia. Wiadomo - s~kret.arz 
straży,' a straż do spólkl 
gmach będzie stawiać. 

W chacza szkoły oficerskiej. 
uszy wciska się natar- Najmłodszy syn _ Mietek. 

tęgę budować. Dziś w Radzie 
Gromadzkie.i będą rO'ltpatrywać 
podania. Pewnie i mnie przy­
znaią meter desek. 

- Trudno - przyszliśmy 
za późno. Obejrzycie więc so­
bie tylko lokal - powiedział 

sekretarz. - Trzeba by tam pojechać 
~ redaktQr zrobi/ znaczącą 
pauzę l podsuną/ nam grubą, 

nJebieską kopertę. 

Zdżary.„ - spojrzel!§my nie· 
pewnie na siebie. List przy­
szedł z krańców województwa. 

Pisał jeden z chłopów. Skar­
tył się, że gazeta, która ma ty­
lu czytelników, pomija milcze­
niem sprawy jego groQ:lady. 

•.. Spada na mch poważny o­
bowiązek Zaufali mu, chłopu 
z Wiewiórki, który nie pełni! 
dotąd żadnej urzędowej fun!t­
cJi. go~podąnąc na swoich 5 
hektarach ria;,zczy~tej gleby. 
Zaufali bezrolnej wdowie Ma­
rii Nowickiej, i Skowrońskie­
mu. 
Skowroński .~ 

Wfl1,:1k wsluchlwal ~ę w je­
go •poko1nv. lekko zachrypnię­
ty głos Dobrze być w Radzie 
z takim czlnw1ek1em. 

Czul ne snbie dziesiątki spoj­
rzeń - natarczywych, niechę­
tnych. 

W remizie rob!ln slę coraz 
dus7.niej. Przez zakurwne ta­
fle szyb prtebi1ały promienie 
słońca I skrzylv sk„śnymi smu-
1<\Rml drgatące drohinkl pyłu. 

Po 'all ~zedl szmer rnzmliw. 

Pn.emógł elE: I zerknął na 
ludn N1epok<'ilc go to. te chło­
pi patną mu prosto w oczy 
wyzywająco. 

JRkub Pietr11~ 1.aczynał rozu­
mieć - prle~ral. 

- Widocznie Pietrasowi za­
leży na skłóceniu gospodarzy 
- uiczęto twierd z 'ć. - Wi­
docznie nie w smak mu kul­
tura. 

Wkrótce Jeszcze szenej o· 
tworzyły się ludziom oczy. 
Organi~ta zaczął sobie muro­
wać willę. Na fron<:ie willi 
miejsce na wystawę, szerokie 
wejście„. 

We wsi wnalo jak w ulu . -

czywy szept: - A widzicie, mi­
nęło kilka dni 1 nic - o bu­
dowie ani słychu. Będ<:iecie 

wy mieli Dom Kultury„. 

Jakub Pietras działa. Plot­
ka - ostatnia deska ratunku, 
ostatnia broń. Czy organista 
wygra tą bronią swą walkę? 

Wieczorem od chałupy do 
chałupy chodzą ludi.ie. Radzą 
- jutro. skoro świt, wyru.sza­
my we wszystkie konie. Je­
dz;emy po żwu na budowę. 

Pietras uimiaruje re•taurację Okopcona lampka rzuca na 
zakładać. Dlatego chce. aby/ śc:anę drżące cienie Błyskają 
dom stał naprzP.-Ciwko jego 0 - w mroku białka oczu i zęby 

"Jeślibyście byli o nas rok, 
dwa lata terno - nie wspomi­
nając już o Jatach dzll!Sięclu­
trudno hy Wam było teraz po:r, 
nać naszą wioskę. Na kałAlym 
kroku tu Inaczej niż kiedyś.„" 

P<$p1-1ec-1all się tylko raz. 
Było to w chalup1e sekretarza Gromada odniesie iwycięs- bejścia. Zawsz€ć to ruch w ukazane w uśmiechu. 

Obok staTej T"Yl'l\zy, pośTodku ws\, powsta;e gromadzki Dom KultuTv. 

W~unalem list do kfeRzen1. 

- Nie ma co iwlekać. Je­
ąziemy. 

pa rtll, Cze.<ława Wydry. Ze· two. Teraz był tego pewien, 
brali się wiectnrem na poga· bo przeclet." 

* * 
HIEPOSTRZEZEN!E mi­

nęliśmy Wieluńskie. Na 
terenie powunu wieru-

szowskiego autostrada wpadła 
w wyboisty trakt. 

Zaczynał s1e pMmrok, zama­
zujący wyrwy na drodze. Szo­
fer zwolni! t zapa\il reflektory. 
Niewiele pomo~lo. Wytworzyl11 
sie m1eszaoioa świateł - ni 
dzień. m noc, 

- Ech, zakazany „pociejów" 
- zrzędził. 

Rn7.e1rzehśmy się dokoła. 
PiaszC'zysle pola, nil horyzoncie 
bure plamy IA•ów, w miJan.vch 
opłotkach zadarte u.yje „żura-
"vl" •. , 

Nareszcie przekrzywiona ta­
bliczka - Zdżary, 

Swfer wzru!'IZy! ramionami. 
- Onl tu nawet elektry­

C1Jności me mają ... 

W oklenkarh chalup ml~o­
taly blade, przyćmione płomy­
ki. 

wędkę. Powoli rounow8 tes~la 

na temAty •pńtrlliek10ścl., 

- Ja to bym. chnlera, lu­
dziom go;ity p1>przet rą~al ze 
Ich głupotę. Bnla się wla~neeo 

dobra. Pi-1e2 nich nie możen'ly 
je•zrze wspnlme go<po<iarzyć­
zaperzyl sle 1!równoważony 

zwyk,te Wójcik. 

Skowrnń.<kt przerwAI. 

,„Jak on to mu wtedy wy­
garnął? Zdaje &ie tsk: 

- G!upiś. bratku N'ie tędy 
dro~a. Spólrlzl„lc1„ść prnduk­
cyfna rzecz dnbrowolnR. 
Czyś ty od rAzu byl pn.eknoa­
ny7 Nie, a widt1sz.„ Ludzinm 
tr1eba tłum11czyć. przykl•d da­
wać. Sami przyjdą_ Pop111rz -
kilka m1e.•iecv temu podpisa­
łem statut ja leden Potem se­
kretarz Wydra, potem ty 1 

Ku7.b1k. Zobacą~r.. niedługo 
będzie 1 n11m1 cala wteś„, 

Pierwsz~ sesja GRN sko6-
czyła się pi'lżno wiec1„orem. 

Gdy wyszli z budynku, • ude­
rzy! w nich wilgotny opar. 

Za•taniemy o tel porze . Ciągnęla <>1wilż. ' 

kogo w Radtie Grr1mad7k1ej? Zegnali slę posp1es:mle. Wól-
<oyta!Jśmy napotkane11.o ciki wskoczył na rower Obok 

chłopak.a 

- Sekretarz pewnie je~zcze 
będzie S1Pd7.rnl. M1L,ic1e IŚĆ w 
prnwo. knle baiora „Taksów­
ką" t;im 11ie do.ied7.1ecie. 

- To jak•ś zupełnie zapom­
niana w1r}~ka. Coś tam z tvm 
li~tem nlf• tRK - machnął-em 
wy1ętą kopertą. Byliśmy roL­
goryczeni. Wyiąłem kartkę I 
zacząlem czytać. 

mego Jechał Wvdra. MJ\czeli, 
ostrożnie law1ruiąc na rozki­
~lym gruncie. · 

G<ly m1 !all krzyi na rozdro­
żu, w krrnkach coś zaszeleści­
ło. Czy JŚ gl0s sma6nąl prze­
kleństwem: 

- Dz1adokl, komornlkl zas.„ 
Mocniej nacisnęli pedaly. U­

śmiechnęli się do siebie. Ten 
iest tylko jeden, najwyż.:j 

dwóch, trzech.„ 

A Oni za SQbą 
madę. 

mają gro-

W •amym ś1Vll!ku wsl Zdt.a­
ry znaJdute się obs1.erny 1,1tac 
- wla•n11ść grom11d.v Na ple. 
cu •lol drewn111na buda - re-
miza •lni,.arlta W remn:lf' mło. 
dz1et urząd7.a z11hawy, odhywa· 
Ją ~te wft.oemrkł muzyczne 1 

wy~tępy miejscowego teatrzy­
ku amRtor<klego. Remtni speł· 
nla rolę śwtetllcy. Je~t jednak 
stara, ciasna I nle„­
godna. W zimie panuje 
w niej mróz. latem u­
pal I duszność. Od :Jaw­
na już eh łopj ze Zdżar I 
Wiewiórki pootanowilJ 
wybudować Dom Kultu­
ry. Ochotn IC?..a straż Po­
żarna nosiła się z z.amia• 
rem wystawienia nowej 
remizy Urad1.0no - bu­
dujemy razem - w~p61-
ny, nowoczesny gm.ach. 

Organl~ta Jakub Ple­
tra.s mi,e.szka na końcu 
wsi opodal kościoła Or• 
ganista Jakub Pietras 
Jest sekretarzem &traży 
pożarnej W ogóle to do­
brze usytuowany czlo­
w :ek. Jeszcze przed woj• 
ną miał swe wplywy u 
wójta, ba, nawet w da­
lekim powiecie. Lud1.ie 
bali s;ę Pietrasa - mó­
wili - z nim lepie} nie 
zadzierać 1 tak zawsze 
będz..ie Jak on zech~·e. 

Po wojnle organ:sta 
n ie n ie spuścił z t.onu. 
Część jego kompanow 
zas iadła w gminie. Lu­
dz;ie szeptali - on ma 
,,chody„.„ 

interesie zapewniony. - No to chłopaki: niedługo 

Zwofano 1.ebranie N:i zebra· . Festiwal. Trzeba by z.obowią-
ni11 organi.sta robi potulną i.an1e jakie._ 
minę. 

- No chyba już czas dojść 
do ze-ody. Ja. j3kem iet0t we 
władz.ach. zajmę się b·udową ... 

P: etrAsowi pota ku ie ko-
mendant strażv Stanisfa·v 
Si.cze!)<tń.ski - jegQ_ szwagier 

- Niech n.'.lm Ino ~mada 
grunt wspólny pr?ekaże, 

Zdziwi!• się z.ebraru. Pie-
tras ustą pil? 

A<! tu w~taje gMpod•r? 
Cżesław Wvdra - sekretarz 
organi:T...acjl parly\nej, 

- Mówcie wvr:iżn i eJ przy 
wszystkich p0 co wam plac? 
Czy tu na plaC\l <"hrecie re­
mizę staw iać czv też." 

Organista spurpurowial. 

- Dalc1e ziem:ę, reiszta was 
nk n le ob<"hodz.i. „ 

- TRki~ ty hardy. bratku! 

Pietras opuścił salę. Zebra­
nie przerwano Dopiero po ia­
lt '.m~ cza5ie wyszło na jaw. 
Ja kiego to fortelu oostanow i ł -
użyć orga nl.sta . Chcial otrzy • 
mać z.iemit:, by ja wymien'ć 
na teren obok wla~nego go­
-.podarstwa i w ten sposób do­
piąć &wego. 

Przerywają Owczarkowi. 

~ To się wie. Będziemy 

r>ra<'owal' przv ~Lawian1u na­
szego' Domu Kulfury. Wszyscy 
zetemµCJw<:y. dubra? 

- To znaczy i sportowey z 
LZS .• 

U prz.ewodnlcuicego Gro­
ma<lz;k .ej Rady NarcviQweJ 
Ambroszczyka toczy .się rot• 
mowa. 

- Skąd wziąć cement? 
Trzeba będzie t.ruchę pocze· 
kać.. 

- Ejże tow~rzvszu prze­
woo n i cią~y Ctek<ić nie przy ­
w.vkl:.<imy, Mamy cement n.a 
miej>cu. 

- Jakże? 

- A zwyczajnie. Ignacy 
Głuszak I Ludwik Wąsik 
przekaznll swe przydziały. 

Odbiorą sobie z następnego 

transportu. Zeb:v tylko szyb­
ciej poa~a na;;,,., roi'.)ota." 

* „Dużo u nas we wiosce ta­
kJcb rzeczy, co ~lę ludziom 
kiedyś tylko śniły. O wszyd­
klch napisać nie. podołam. Za­
pytajcid byle koio, każdy 

wam powie.„", 

* * GOSPODARZ, u którego ia-

trzymaliśmy się na noc, 
nazywał się Bolesław Pietras. 
Zaraz na wstępie zastrzegł je­
dnak, że, mim{) swego nazwi­
ska, nie należy do rodziny 
Pietrasa - organisty. 

Gospodarz był bardzo go­
ścinny i rozmowny. Gawędzi· 
!iśmy, 

Szybko płynę!~ godziny. 
-'" Stary zegar na komodzie wy­

skrzypiał dwunastą, kiedy Pie­
tras zdecydowal się na rzecz 
dość rz.adką wobec - bądż 

co bądź nieznajomych - wy­
ciągnął plik zdjęć rodzinnych. 

Mietek przyslal list. 

Gdy oglądaliśmy, błyskają­

ce· m1edz1anym odblask iem 
lampy kartoniki. chłop wrócił 
do zaczętej poprzed.ruo roz-

. mowy, 

- Pytaliście, jaikie zmiany 
:z.aszly w naszym życiu na 
przestrzeni ostatnich 10 lat? 
- przypalił nad s:zkiełkiem 

naftówki pap:erosa. - Dużo 
tych zmian. Trudno jest· tak 
wszystko pokrótce wymienić:. 

Ale powiem wam jedno, To 
jest moja n.ajsta·rsza córka 
Zofia. Zofia nie ma ukończo-

„Zimą wybraliśmy Radę Gro­
madzką. Bo nasw Zd?..at? są 
teraz 11roniaclą. Do gromady 
Zdżary należy także pobliska 
wioska WieWiórka. Do Rad:y 
wyhraliśmy chlopńw swoich, 
zwykłyrh. wsiowych. Na po­
czątku to oni się nawet bali, 
czy poradzą. Rządzenie - tru· 
dna rzecz„.", 

* * 

Później, po utworzeniu 
Rady Gromadzkiej. P ie­
tras przycichł. Dopiero 
gdy zapadła decyzja o 
budowie Domu Kultu­
ry, zaczął znów dzial.ać. 

- Popatrz, żo110, nasz syn 
zostanie oficerem _ 

nej szkoły Dziec i ństwo 1 
mlodośc przypadły jej na cza­
sy przedwojenne. 

* * s KOWRONSK! poprawił 
okulary. przygładził dło­

nią siwe pasma rzadkich wło-
6ów t rozłożył papier. 

- Program Wyborczv Gro­
madzklq:o Komitetu Frontu 
Narodowego - zaczął. 

Przysunęli się z uwagą 

bliże) - mim<, że prpgram 
znal! dokładnie, punkt po 
:punkcie. 

A więc pierwsze - budowa 
mostu na rzece w Wiewió1·ce. 

Drugie budowa Domu 
Kultury.„ 

Trzecie - w roku 1956 -
postawienie nowego gmachu 

Odwróćmy na dr.i;,:ą stronę 

arkusz pokryty duż»m, mu..ol­
nym pismem. 

„Jakt§my · swą Radę wybra­
li, zara~ ona wzięła ~1ę do ro­
boty. Najpierw. poszlismy 
stawiać most na rzllce. Posta· 
wiliśmy most - pom1•śleliśmy 

o Domu Kultury. Ale z tą spra­
wą gorzej. , Przeszkadza nam 

- Dom stawiać? Dobra 
ja to nawet z tego soę cieszę . 
Ale gdzie? - Co. obok obec­
nej remizy, rui gromadzkim 
gruncie? Nie wai;to_ Lepiej 
naprzeciw mojej uigrody. 

- Przecież to daleko w po• 
lu I gromada musiałaby zie· 
mię zakupić - tłumaczono. 

strasznie niejaki Jak-oh l'ie- - Kupić. pewn'.e. że kupić. 
tras - organista, Chytra be- Mam już nawet upatrzoną. 

stia •.. ". Mój z.najomy Jan Kryściak 

Jeden człowiek krzyżuje za: chętnie sprzed.a. Niedrogo.„ 

mierzenia wszystkich. C7.yźby Oburzyli się chłopi Przecież 
gromada me umiała sobie 1 t.o zwykle św'ńs•two. Kryścia­
nim poradzić? kowi nie wolno gruntem 

* * TRZEBA by~ spokoJnYm -
pomyślał. Ręce drżały 

mu lekka, w gardle palii<>. o-

handlować. Ziem;.a należy do 
jego n'eletni-ch wnuków. Wi­
dzieJ · ście sieroty chcieli 
okraść! 

Zaczęły się spory, 

• 

Nie udało si ę. 

Teraz odbywa się • ~tatnie 

decyduj ące zgromadzenie 
m i eszkańców Zdżar i Wie-
wiórki.. 

W te j chwili Ja kub P ietras 
prz~4al by ć sekrntarzem stra· 
ży pożarnej. tak samo jak 
S ta n ·s!a w Szczepańsk i je j ko­
mendant<>m. Wyszły na jaw 
machinac je dobranej pacz.1l:i. 

- K to za tym żeby staw!ac 
tu, na naszym placu n.a sz 
<lom? - przekrzykuje gwar 
Regi na Fiącek. 

Szum oklasków rośn < e -
zlewa s:ę w jeden grzmot. ,., 

P !etras kieruje si ę ku wyj­
ściu . W progu przystaje. -
N ie. nie wszystko jeszcze stra.: 
cone." 

A to jest młodsza córka Te­
resa - znów pokazał palcem 
- jej młodość przeb,egła JUŻ 

w naszych cza&1ch. Teresa 
jest nauczycielką._ 

- Jest nam znaczn ie lepiej 
niż da wn1ei - zaczęła przy 
p iecu gospodyni. Pewnie. że 

nie łatwo. Ol. choćby do tej 
pory ślęczymy przy nafc ie. 
Ale tera z dop .ero czuiemy się 

po człowteczemu ... 

- Jeno żeliy - zawahała 
s i ę eh wiłę - jeno żeby się co 
n ie zm cn iło. Bo przecież n ie­
k tórym tam. na Zachodz .e na­
sze życ e kością w gard1e. 
Żeby n ie zaczęli .• 

- Nie zaczną. Nie będą 

mieli śmiałości - l(ospod„rz 
podsunął nam ostatnią foto­
grafię. Spogląda! z niej sma-

* * Gtizieś w środku listu czy. 
tamy: 

„Tak się rozpisalem, te bym 
zapomniał. Nasza Rada ma 
kłopot z podani~mi. Gospo­
darze cla ęle proszą o przy­

dział budulca. Wszystkich od 
razu obtlziełit' nie można„.". 

Oglądamy prosiaki, ryjące 

na wyb iegu. Tymczase:n Tom­
czyk mówi dalej: 

- Po prawdzie to by ml się 
ze dwa fest - metry przydały. 
O dwa zamierzałem nawet 
prosić. Powiedzialem o tym 
sekretarzowi partii - Zawsze 
się jego pytam w ważniej-

- Warto pomyśleć o zespołowej go.<podarce.~ 
Wieczorem, p0 pracy odwiedzi/i Tomczyka rzlonko­

wie komitetu zułoźycietskiego, Wydra i Kuźbik. 

I pewnie 2 tego powodu 
skargi, swary I niesnask.1 
dopowiedzieliśmy sobie, 

* „ * N IKT nie wte. Ile lat liczy 
chałupa Tomczyka. Zawsze 

stała, jak tylko pamięcią się­
gnąć wstecz - twierdzą naj­
starsi mieszkańcy Wiewiórki 

Tomczyk oprowadza swych 
gości po obejściu . Potem pro­
si do mieszkania. 

- Uważajcie ino, by o st~op 
głową nie owadzić; bo ml się 

domostwo zawali - . żartuje. 

Nagle wvbucha śmiechem: 

- Skoro by się nawet i zawa­
liło, straty wielkiej nie bę­

dzle. Niezadługo wprowadzam 
się do nowej chałupy. 

Owa „chałupa", to murowa­
ny, kryty dachówką budynek.. 
Sto! w Tomczykowym ogród­
ku, odbijając b ielą ścian od 
zieleni krzewów i czeka na 
wprowadzkę. 

- Jeszcze tylko podlogl za­
łożyć - tłumaczy gospodarz. 
- Wiecie; z przydz iałami 

drzewa u nas krucho. Ostat­
nio się ludziska zaczęli na po-

szych sprawach - mój sąsisd. 
A towarzysz Wydra powi„da: 
- Pewnie, że ci desek potrze­
ba, ale na deski czekasz nie 
ty jeden. Inni też chcą sta­
wiać obory, chlewnie, domy .• 
Wiesz co •• postaraj się obyć 
jednym metrem. Dru~i do~ta~ 
niesz p0 jakimś czasie. N~ ra­
zie ci to powinno wystarczyć. 
Pomyślałem sobie - ma ra­

cję nasz sekretarz. Nie mot.na 
myśleć tylko o swojej zagro­
dzie. Każdy jest gospodarzem 
gromady. I o calej gromadzie 
myśleć musi. 

* * * „U nas ludzie po robocie 
przy kieliszku nic siedzą - to 
już teraz nie w modzie, Jesł 

się czym zająć i przy czym 
rozerwać ... u. 

* )/. * , 
ZLE trafiliśmy. Drzwi Ogni-

ska Muzycznego w Zdża­

rach zastaliśmy zamknięte. 

Wprawdzie nasz przewodnik, 
sekretarz Rady Gromadzkiej -
Teodor Wójcik - wkrótce od­
nalazł klucz, ale nie mogliśmy 
przysłuchać się próbie chóru 
ani o_rkiestry. 

W Izbie pachniało wyschnię­
tą sośniną. Podniosłem ze stołu 

zeszyt zapisany maczkiem 
czarnych znaczków. Na okład­
ce starannie wykaligraf~wa­

ny napis „Strzelecki Marian 
- tenor I B". 

- No to wracamy - przy-
naglał Wójcik. - Nic tu cieka­
wego. Zwyczajnie jak na 
wiosce. 

Rozejrzałem się jeszcze raz 
po sal~ 

Pu I pity pod ścianamL bi­
blioteka dzieł muzycznych, 
pianino. obok starannie po­
układane pudła z instrumen­
tami - mi~dzy oknami por­
tret Beethovena„. 

_.zwyczajnie jak na wiosce. 

* „ '* 
A oto jeden z końcowych 

fraJlmi>ntów -hstu: 
"Jut terą~ - towan:ysze z 

miasta - motemy was zapew­
nić. żr roczny plan wszystkich 
dostaw w~·knnamy w całości l 
w tt>rminie. Tak jak zre­
alizowaliśmy półroczny. 

Plony zap1;wiadają się nlez­
eon~j. Żniwa wprawdzie sill 
opóźniają - bo pogoda licha, 
ale \\' szystk11 zbierzemy Jak 
należy, 

Już OOM przysłał nam ko-
siarki, oprał'owallśmy plany 
8"5iedzklf'j pomocy •• "• 

* • * 
I niedzielny, parny pora4 

nek zwiastujący burzę 

spotkaliśH1y Kazimierza 
Piekielnego, J echa! na oasll­
wlsko niedbale, bokiem do-o 
siadając konia.. 

Szl•śmy jakiś czas obok 
niego, ~warzając leniw1e o 
pogodzie 1 urodzajach. 

Na wąskiej miedzy po~ród 

łanów żó:to - zielonego żyta, 
Piekielny zsiadł i przystanął, 

oglądając kłooy_ Zwierzę mu4 
skalo go chrapami po ban. 
kach. 

- Jednego macie konia? 
- Jednego. ale właściwie to 

Jak dwa.„ 
- Tak.i silny? 
Chłop wypluł gryz.laną 

trawkę I zmrużył w uśmi e­
chu oczy . . 

- Iii, nie to. Ale przecież 
teraz wiele robimy maszyna, 
mi. Idz.e kośba, czy uważa­
cie, że jedno szkapsko pocią1-
gn·e kosiarkę? Robimy więc 
tak: sprzęgamy z sąsiadem 
kunie I obrabiamy pole - naj­
pierw jednego, a potem dru.­
giego. Przecie my wszyscy 6ą­
siedzl. Zbieramy razem ... 

Opuszezaliśmy gromadę spoi­
kojni, radośni. List nie kla­
mal - donosił o sprawach, 
które postaraliśmy eię z.obrai­
zować. 

Odjazd, tak Jak przyjazd, 
nastąpił wieczorem. Samochód 
mt.nąl skrzyżowanie dróg, wpa­
dając między gęsty szpaler 
drzew. Reflektory macaly i 
rozmywały ciemność. 

Za n.ami pozostały Zdżary -
w;o.ska ZT!lienionych ludzi, je­
dna z tysiąca zwykłych, pol­
skich wiosek 1955 roku. 

B. RA.JCRERT 
T. ZWlERZCHOWSKA 

- Robtmy . . tak: rprzęg~m11 z sąsiadem kemie I obrabiamy pole ...,, -najelerw Jednego, 
a potem drugiego. Przeci.e my wszyscy sqsiedzi, Zbieram11 razem~ 

l 



STR. 8 GŁOS ROBOTNICZY 

BOGATY PLON 
przebudowie rC1!nlctwa z drob­
nochłopskiego w wielkie, ko. 
lc:>ktywne, socjalistyczne rol­
nictwo. I jeśli na IV Plenum 
KC naszej partii nakreślono 

. , 
plan rozwoju rolnictwa w naj­
bliższym [llęcioleciu, jeśh 'za.­
planowano zwiększenie porno. 

SZESCIOLATKI 
cy państwa dla w~1 - było to 
możliwe właśnie w oparciu o 
rnzwój naszego przemysłu 
ciężkiego. 

Bez ciężkiel!O przemysłu nie 
rozwijałby sie pomyślnie rów­
nież przemysł lekki, przemysł 
zaspokajający konsumpcyjne 
potrzeby ludności. 

DAWNIEJ, i:dy oni Polską 
rządzili, oni - kapitaliści 

I obszarnicy, byliśmy krajem 
biednym. Byliśmy krajem o 
zacofanym przemyśle. Kra­
jem niedorozwiniętym gospo­
darczo, rolniczym. Wtedy, w 
pańskiej Polsce, co trzeci ro­
botnik był bezrobbtny, co 
czwarty obywatel był analfa­
betą. Wtedy milion dzieci po­
zostawało poza szkolą, a na 
pxzymierającej głodem wsi 

rusztowanie stałego wzrostu 
dobrobytu narodu, potrzeba 
było stali. Pian 6-lctni, jak 
lekarz uwzględnil ten nieod­
zowny warnnek zdrowia Pol­
ski. 

Oto slup jarzeniowel!O świa· 
tła, symbolizujący spust stali. 
Oto bloki surowki i stali z hu­
ty im. Lenina. Oto żelazo­
stopy, ·płyty z metali koloro· 
wych. Dokonaliśmy rzeczy 
wielkich: stali wytwarzamy 

Fra17ment terenu Targów widziany z wieży g6rno-ś!qskiej. 

polskiej mieliśmy 8 milionów 
„zbędnych ludzi". 

dziś prawie trzykrotnie 
więcej niż wytwarzaliśmy w 
roku 1938. Ruszył trzeci mar­
ten w hucie im. Lenina. Pod 
Krakowem wyrosło miasto, 
wyrósł kombinut. 

W _pawilconie przemysłu 
ciężkiego - pierwsze efekty 
pracy k(Jmhinatu: pierwsze 
złomy surówki. 

niemożliwa bez rewolucji spo- Bez ciężkieg0 przemysłu nie 
łecznej. Bez przegnania ol;j- bylibyśmy w stanie zaopall'zyć 
szarników i kapitalistów, bez rolnictwa w wysokowyda.tne 
przejęcia władzy przez lud. maszyny, w nowoczesny 

Bo posłuchajcie„. sprzęt techniczny. 
Oto węgiel. Wydobywamy go Bez ciężkiego przemysłu nie 

96 milionów ton rocznie. Wę- ugruntowalibyśmy siły nasze· 
gicl, to nasz przemysł narodo- go kraju. 
wy. Węgiel, to nie tylko pali- Soc.ialistyczna industrializa­
wo, nic tylko nasza międzyna• cja warunkuje nasz sfaly 
rodowa waluta wymienna, nie marsz naprzód, warunkuje za. 
tylko źródło przypływu dewiz . . spokajanie s1ale rosnących po­
Węgiel, to również podstawo- trzeb spoleczei'lstwa. 
wy surowiec chemii. Nie była i nie icst to droga 

Plynie nasz węgiel na za- lekka, nie jest to asfalt. Nie 
chód i wschód, płynie na po- raz i" me drugi pokonywać 
ludnie i północ. Cały przemysł , trzeba piętrzące się trudności, 
Argentyny pracuje na polskim odwalać głazy, łamać prze­
węglu. W Ameryce Południo- szkody, toczyć walkę z wro­
we.i mówią: - Polski Chop1ri, gicm klasowym, przezwycię­
polski węgiel i polskie obra- żać własne słabości. Naród po­
biarki. Dawniej mówili: konywał 1 pokonuje te prze· 
Najtańsze polskie bydło robo- szkody. Bo naród świadomie 
cze. Do Brazylii rusz:vl pio· urządza SWÓJ dom ojczysty. 
nierski ładunek polskiego wę- Bo naród wie: jak sobie dom 
l'.11a. Gospodynie rłomowe w ten zaplanuje, jak go będzie 
Irlandii oświadczają: - Naj- budować - tak w nim będzie 
lepszy węgiel, to węgiel po:- żyć. 
ski. W Europie czekają na Tego przyl<łaclcm są Targi 
nasz węgiel. Za węgiel otrzy- Poznańskie i tego nas Targi 
mujemy maszyny, barwniki, uczą. 
aparaturę precy7yjną, kukury­ * * * 
dzę, kakao, zboże. 

Ale węgiel, jak powiedzie­
liśmy, to również surowiec dla 
przeinyslu chemicznego. 20 
proc. wydobycia węgla zuży­
wa nasza chemia. 

Zwiedzamy dolej Targi. 
Oto przed nami nowa Pol­

ska wielkieJ chemii, Polska 
wielkiej syntezy chemicznej. 
Przechodzimy przez pawilony. 
Oglądamy produkty węglopo. 

chodne. Benzyna, benzol, ropa 
syntetyczna, smoly, oleje, la­
kiery i garbnik!, lekarstwa, 
płyty patefonowe, środki owa­
dobójcze, perfumy. I pomy­
śleć: ojcem tego wszystkiego 
- węgiel. 

A potem nawozy sztuczne: 
Kędzierzyn l Rokita. Dalej ce­
mentownie: „,Wierzbica", „O­
dra" i „Rejowiec II", 
Jesteśmy jednym z naj-

M TEN! się tu barwami tę­
czy. W rozgrzanym po­

wietrzu prześwietlonym kolo­
rowymi światłami łopocą, jak 

Czyż nie jest sprawą dumy 
włókniarzy łódzkich, że ich 
produkcja, że polska welna, 
bawełna i jedwabie są poszu­
kiwane na rynkach zagrani­
cznych, że zagraniczni kupcy 
chc;tnie zawieraJą z nami 
umowy handlowe? 

A oto stoiska przemysłu 
rclno - spożywczego. Cukierki 
i czekolada, konserwy rybne 
i mięsne, przetwory owocowe 

warzywnicze, piwo, całe ba-

Oni rządzili krajem - masy 
głodowały i walczyły. Oni wy­
przedawali majątek narodo­
wy. Z Polski plynęly dywi­
dendy. Do Stanów Zjednoczo­
'nych, do Niemiec hitlerow· 
skich, do Anglii i Francji. 
Głodem polskich mas tuczyli 
się zagraniczni potentaci. Ileż trudu i energii, ileż za­

pału i pracowitości ·polskiej 
klasy robotniczej, techników i 
inżynierów legło u źródeł tego 
pierwszego spustu stal.i w hu­
cie im. Lenina. 

większych na świecie produ- Nowy typ samochodu produkcji polskiej - „Syrena". 
Wtedy byliśmy krajem pół­

kolonialnym. Nasz trud, nasza 
praca i twórcza myśl, nasze 
bogactwa naturalne służyły ro­
dzimym i obcym wYZYSkiwa· 
czom. 

Za ich, obszarników I kapi­
talistów, rządów stanowiliśmy 
rezerwuar taniej siły roboczej. 
Daleko, do Ameryki Południ()­
wej, w górnicze rejony Fran­
cji, do Pas de Calais 1 Nardu, 
do kopalń belgijskich, na zie­
mie junkrów pruskich - wę­
drowali polscy robotnicy i 
chłopi. Szli tragicznym szla­
kiem tułacz)'. Wędrowali za 
pracą, za chlebem. Wtedy, 
przed -wojną, eksportowaliśmy 
ludzi i żywność. Eksportowa· 
liśmy tanie i zdofne pol~kie 
l'ęCC robocze. Nie było dla nich 
w kraju pracy. 

Tak. Trzeba te czasy przy­
pomnieć. Nie wrócą one nigdy, 
ale dziś, mimo woli, stają 
przed oczyma. 

* * * 
ZWIEDZAM Targi i snu-

ję refleksje. Jakźe wspa­
niała i piękna jest nowa Pol­
ska. Jakże ogromna jest jej 
moc. Tak. Goryc;i; tamtych 
czasów, gorycz klęski i poni­
żenia zawddęczaliśmy ich pa­
li tyce, polityce zdrady intere­
sów narodowych przez bur­
tuazję polską. 

Ta polityka była polityką 
antypolską. -

Siłę zaś i godność, dumę na­
rodową i ;.;zacunek zawdzię­
czamy polityce 1 programowi 
naszej i:-artii i rzadu. Ta siła 
kształtuje się i dojrzewa w 
nasze.1 pracy 1 walce. Dojrze­
wa w wysiłku całego narodu. 
W znoju klasy robotniczej, w 
pracy chlopstwa pracującego, 
w twórczej myśli inteligencji. 
Oni realizuj!\ wskazania par­
tii i rząd.).i . A polityka partii 
i;lużyła i służy interesom na­
rodu. 

U jej podstaw - reforma 
rolna i unarodowienie prze­
mysłu. Przyjaźń i braten;two 
ze ·Związkiem Radzieckim, z 
kra 1ttm1 demokracji ludowej, z 
wszrst~imi siłami postępu na 
świecie. U jej podstaw - je­
dynie słuszna polityka indu· 
strializacj1 naszego kraju. 

· Zwiedzając Targi jakby 
podsumowujemy rezultaty tej 
polityki. Targi bowiem są 
przeglądPm dorobku narodu 
pol~kiego całego 10-lecia. 

Targi unaoczniają słusz• 
nośc! polityki socjalistycznego 
uprzemysłowienia - podsta­
wy i warunku sil); naszego 
kraju i jego pozycji w świe­
cie. 

* * * 
PATRZYMY i podzdwiamy. 

Oto hala przemysłu cięż­
kie~o. Wiedzieliśmy u zarania 
Planu 6-letniego: jeśli nasza 
gospodarka ma rozwijać się 
planowo, jeśli ma ona opierać 
się na zdrowych podstawach, 
to warunkiem tego jest wy­
soka produkcja stali. Bez stali 
nie ma przemysłu ciężkiego. 

Dziecku, by było zdrowe I 
silne, lekarz zapisuje żelazo. 
Polsce, dźwigającej się z gru­
:zów, by rosła w siły, by jej 
<m~anizm gospodarczy był 
zdrowy, by stanowił mocne 

. Przyjrzyjmy się faktom. Są 
one na ogól znane. Wydaje się 
jednak, że nalet> je jeszcze 
raz przytoczyć. Fakty najle­
piej zobrazują O!lrom wysiłku, 
rozmach pracy i ofiarność 

centów cementu. Jeśli w rnku 
1938 produkcja cementu na 
jednego mieszkańca wynosiła 
4fl kg, to obecnie wynosi pra­
wie 180 kl!. Właśnie na Tar­
gach zawarliśm.v dwie wielkie 
transakcje. W t.vm i w przy­
szłym roku wywieziemy do 
ZSRR 60 tys., zaś do Niemiec 
zachodnich 10 tys. ton cemen­
tu, 

flagi na wietrze wzorzyste 
jedwabie. W górze u kopuły 

pawilonu luk - dekoracja z 
tkanin wełnianych, pomzeJ 
nieco - barwny „żyrandol" u­
pięty z tkanin bawełnianych, 

Jesteśmy w pawilonie prze­
mysłu lekkiego. 

Ek:~poi:ujemy duże ilości 

Ta produkcja nasze110 prze7!1-ystu ciężkiego wzbudza szczególne zainteresowanie tmporte• 
rów zagranic::nych. 

naszych robotników. Dla wy­
konania wielh1ch robót pro­
wadzonych na terenie miasta 
1 kombinatu Nowa !luta trze­
ba było wykopać 6 milionów 
metrów szesciennych ziemi, 
czyli ilość, która zajęlaby po­
ciąg towarowy długości 10 tys. 
km, tj. jedną czwartą obwodu 
kuli ziemskiej... Gdybyśmy 
żwir, piasek, zaprawę murar­
ską, zużyte przy budowie hu­
ty mi. Lenina, załadowali na 
wagony - zajęłyby one trasę 
Kraków-Moskwa„. Gdybyś­
my położyli obok siebie na 
ziemi dachy budynków i hal 
produkcyjnych kombinatu -
zajęłyby one powierzchnię 57 
hektarów ... 

A dalej huta Im. B. Bieruta 
w Częstochowie, rosnąca huta 
metali kolorowych pod War­
szawą, huty: „Kościuszko", 
„Sialinu; "Zgoda" „Florianu, 
„Bobrek" i in. 

Tak. Uczyniliśmy Polskę 
krajem stali i krajem ze stali. 
Przemysł na5z wyprzedzają w 
Europie . pod względem wiei· 
kości produkcji tylko cztery 
kraje - ZSRR, Wielka Bryta· 
nia, Niemcy zachodnie i Fran­
cja. W roku 1954 poziom pro­
dukcji przemysłowe; był po­
nad czterokrotnie większy niż 
w roku 1938, a ponad 5,5-krot­
nie 'll'iększy w przeliczeniu na 
jedn~go mies7.kańca. 

Tak. Przestawiliśmy zwrot­
nice. Z kraju rolniczego sta­
liśmy się krajem przemyslo­
wo-rolniczym. Dokonaliśmy w 
Polsce rewolucji przemysło­
wej. Ale rewolucja ta byłaby 

Słuszną idziemy drogą, Słusz­
ną choć nielatwą i wymagają­
cą często wyrzeczeń. Tylk<:i 
rozbudowa ciężkiego przemy­
słu, a w pierwszym rzędzie 
rozbudowa produkcji środków 
produkcji stanowić może o 
przebudowie całego przemysłu 
na podstawie nowoczesnej 
techniki. Stanowić może o 

tkan:n. Turcja zakupiła u na!! 
m:Iion metrów tkanin baweł­
nianych pól miliona metrów 
tkanin 'wysyłamy d<:i Holan-· 
dii. Za pól miliQn.a rubH na­
była u nas tka,nin lnianych l 
bawełnianych Szwa1caria. A 
Szwecja, Rumunia, Finlandia, 
Kanada i MaJta? 

. 
terie s!Y,nnych polskich wódek 
i likierów. 
Potężnieje nasz przemysł 

Lekki, p;zcmysl konsumpcyjny. 
Produkujemy coraz więcej i 
cora;i: lepiej. 

# * * 
TA dawna Polska, Polska 

przedwrześniowa, to jak­
by ubogi krewny dz1s1ejszej 
Polski, który w1sial u klamki 
obcego kapitału. Obecna Pol­
ska staje obok innych krajów, 
jak partner równy z równymi. 
Obecna Polska dąży do roz­
woju handlu ze wszystkimi 
krajami na zasadach jedna­
kich praw 1 wzajemnych ko­
·rzyści. 

Liczą się z nami w świecie. 
RozwiJają się nasze między­
narodowe stosunki handlowe. 
Dziś wymianą handlową obcJ· 
mujemy 72 kraje. Produkcja 
polska dociera do najdalszych 
zakątków ziemi. Liban, Kon­
go· Belgijskie, Arabia Saudyj­
ska, Jran, Malta, Pakistan, 
Syjam, Wenezuela, Kolumbia, 
Madagaskar - oto kraje, obok 
innych, z którymi utrzymuje­
my stale kontakty handlowe. 

- Nauczyliście się handlo­
wać - mówią kupcy belgij­
scy, 

- Młodych macie ludzi, ale 
na handlu międzynarodowym 
znają się doskonale - oświad­
czają Austriacy. 

Po 18 dniach trwania Tar­
gów wartość transakcji han­
dlowych przeprowadzon~ch 
przez polskie centrale handlu 
zugranicznego osiągnęla sumę 
ponad 200 mln. rubli. W tych 
olbrzymich obrotac.h eksport 
przekracza 50 proc. dokona­
nych transakcji. Obroty z kra­
jami kapitalistycznymi stano­
wią wartość 150 milionów 
rubli. Polskie qentrale handlu 
zagranicznego przeprowadziły 
w czasie trwania Targów po­
nad :ioo rozmów z przedsta­
wicielami firm zagranicznych. 

Szerokim strumieniem po-

płynęły w świat polskie obra­
biarki. Zakupiły je kraje, 
stanowiące potęgę przemysło­
wą: Anglia, Czechosłowacja i 
Niemcy zachodnie. Do Indii 
wysyłamy 2.500 polskich wa­
gonów, do Turcji - samocho­
dy, projektory kmowe, maszy. 
ny rolnicze, wywrotki, do 
Szwecji, światowego ekspor· 
tera stali szlachetnych - stop 
żelaza, do Wloch, Węgier i 
Szwajcarii - wyroby naswgo 
przemysłu drzewnego. Podej­
mujemy się produkcji całych 
obiektów przemysłowych. Do­
konujemy ich na miejscu w 
ok1·eślonym kraju, w oparciu 
o polską siłę roboczą, polskie 
maszyny I polską dokumenta­
cję. 

Równocześnie sprowadza-
my do kraju ;vlele niezbęd­
nych nam maszyn, półfabry­
katów, materiałów pomocni­
czych dla naszego przemyslu 
ciężkiego, surowców i artyku­
łów konsumpcyjnych. Oto z.a. 
kupiliśmy we Francji autobu­
sy „Chausson", w NRD i Niem­
czech zachodnich maszyny po­
ligraficzne i matrycowe, apa­
raturę pomiarową, silniki 
elektryczne, transformatory, 
w Rumunii kukurydzę, w 
Szwajcarii barwniki dla prze­
mysłu włókienniczego, zegar­
ki, sztuczne zęby. w Anglii ka­
kao, narzędzi~ chirurgiczne, w 
Belgii chemikalia, w Finlan­
dii włókna sztuczne „textra" 
itd. itd. 

Przytoczone przykłady 
świadczą o tym, że zmienia 
s\ę systematycznie struktura 
tqwarowa polskiego handlu 
zagranicznego. W pierwszych 
latach ludowej rzeczywistości 
niemal cały polski import po­
krywany był wywozem wę• 
gla, artykułów rolno-spożyw­
czych, cukru, mięsa, zboża, 
drzewa itd. Dziś wywozimy 
za granicę przede wszystkim 
produkcję przemysłową, pro­
dukcję naszego przemysłu 
ciężkiego. Importujemy zaś z 
innych krajów Artykuły prze­
mysłowe niezbędne dla socja· 
listycznego budownictwa, su­
rowce, półfabrykat} oraz arty­
kuły bezpośredniego spożycia. 
Artykułów tych z roku na rok 
sprowadzamy coraz więcej. 20 
proc. transakcji importowych 
dokonanych na tegorocznych 
Targach obejmuje towary 
konsumpcyjne. 

sunków między pańs.twami o 
róinych SYE•temach ustrojo­
wy<:h. Swiadczą c• m<:iżliwości 
i potrzebie takkh s•tosunków. 

Ale nie tylko na tym polega 
polityczne znaczenie T-<1rgów. 

Targi podkreślają miejsce 
Polski w świecie. 

W okresie międzywoiennym 
mocarstwa zachodnie - An­
glia, Francja, Stany Zjedno­
czone traktowały niepodle­
głość Polski i interes narodu 
polskiego jako przedmiot roz­
grywek i przetargów. Sprawa 
Polski istniała . dla nich tyl­
ko w sensie koniunkturalnych 
kombinacji uwarunkowanych 
własnymi interesami. Polska 
przedwrześniowa w istocie 
rzeczy była towarem, który w 
zależności od okresu ten czy 
inny imperializm wystawiał 
na sprzedaż i szukai nań od­
powiedniego nabywcy. Zależni 
od zacli.odniego imperializmu 
sanacyJni władcy Polski upra-· 
wiali politykę szczucia prze· 
ciw ZSRR, przeciw Czechoslo-
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Głos Polski jest dziś głosem, 
z którym liczą się poważnie w 
stosunkach międzynarodo­
wych. Kiedy przemawia przed­
stawiciel Eolski -,. nawet na­
si wrogowie rozumieją: że 
przem.aw:a, nie jak to było 
da:wniej, dyplomata państwa, 
będącego igraszką w rękach 
monopolistycznycn potenta­
tów, lecz przedstawiciel pań­
s.twa, będącego rnocnym czlo­
nem bez.p'.eczeństw.a europej­
skiego, powainym czynni­
kiem stabilizującym pokii w 
Europie. 

Pozycja delegacji polskich 
na sesjach ONZ 1 w różnych 
jej organach najlepiej to ilu· 
struje. Polska w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych po­
dejmowała niejednokrotnie i 
podejmuje inicjatywę rozwią­
zania wielu trudnych proble­
mów, komplikujących sytua­
cję międzynarodową. 
Toć właśnie przedstawiciele 

Polski wchodzili w skład nad­
zorczei komisji państw neu­
tralnych w Korei. 

Targi Poznańskie, a zwła­
szrza zawarte w czasie ich 
trwania transakcje handlowe, 
w sposób szczególnie, dobitny 
podkreślają te zasadnicze 
zmiany profilu towarowego 
naszego handlu zagranicznego. 
Zmiany te są następstwem 
systematycznie i planowo rea­
lizowanego procesu przeobra­
żania Polski z kraju rolnicze­
go w kraj przemysłowo­
ro!niczy, w kraJ nowoczesne­
go przemysłu i wysokiej tech­
niki. 

Fragment sali polskiego prze mys!u lekkiego. 

Zmiany te umacniają Pol­
skę, służą podnoszeniu dobro­
bytu narodu. 

* * * TARGI Poznańskie są wiel-
ką szkolą pokojowego 

wspólistnienia. Służą zbliże­
niu między narodami. Służą 
umacn;B111;u pray j<iznych sito· 

wac!:ji. Polsk<i ziemiańsko­
kapitalistyczna nie miała i 
mieć nie mogla przyjaciół na 
świecie. 

Rewolucja, której dokona­
liśmy, zmiany ustrojowe, kon­
s~kwcntnie realizowany szlak 
budownictwa socjalistycznego, 
umacnianie sojuszu robotni­
czo-chlopskie~o i na jego 
podstawie jedności narodu, 
ustalenie stosunków przyjaźni 
i współpracy między Polską a 
ZSRR - Ws7ystko to w spo­
sób zasRdniczy zmieniło sytua­
cję Polski w świecie, 

W XXIV Międzynarodowych Targach Poz· 
nańskich uczestniczy 250 wystawców zagra­
nicznych, ttP'Tezentujqcych 24. kraje. Polskę 
'"eprezentuje 30 tysięcy eksponatów wykona-

nych w 1350 zali;Ładach. 
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Toć wlaśnie Polacy wchodzą 
w skład komisji międzynaro­
do1«ych w Wietnamie, Kam­
bodży i Laosie. 

Tak to na gruncie rozrostu 
ekonomicznego, jako konse· 
kwencji przemian ustrojo­
wych, nastąpilo umocnienie 
pozycJi Polski na arenie mię-­
dzynarodowej. 

Wielki Festiwal Młodziety1 
który niebawem mocnym gło· 
sem braterstwa i pokoju nieść 
się będzie przez nasz kraj J 
stokrotnym echem rozlegnie 
się we wszystkich zakątkach 
kuli ziemskiej - to jeszcze 
jeden wyraz znaczenia Polski 
w świecie. Właśnie u nas, 

. właśnie w Warsza1Vie, przed­
stawiciele milionów młodzieży 
całego świata powiedzą" impe­
rialistom; - Nie! 

Dlatego też, widząc to mieJ· 
sce Polski w świecie nie moż­
na mówić o naszych wew­
nętrznych osiągnięciach, bez 
podkreślenia naszych osiąg­
nięć w skali międzynarodo­
wej. Dlatego tez nie można 
mówić o naszych nowych za­
daniach, które kreśli Plan 
5-letni, w oderwaniu od toczą­
cej się. walki na arenie mię­
dzynarodowei. 
Dziś rosnąca w sily Polska 

jest ważkim ogniwem świa­
towe~o frontu walki o pokój. 

Dziś Polska zwarta jedno­
ścią moralno-polityczną naro­
du cieszy się przyjaźnią i sza­
cunkiem na świecie. 

Mogą imperialiści nienawi­
dzić ' nas, mogą zgrzytać zęba­
mi, kiedy patrzą na rozkwit 
na~zego kraju, ale muszą mieć 
dla nas szacunek, 

ANDRZEJ STAJAN 


